
N" 272. Kraków, 29 Listopada — Czwartek. Bok 1888.
®"sł* wyohodsi codziennie, w/J#w**y niedziele i dni iwifteessse 

Oddzielne * a  C ww, o Sio zapaa starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie ink z prsceyik^ poes6ow§ 12 a.
^tcHt imcrata wytsosl i

tia Imiariąa 
2 th . 50 a.
8 słr,.

Fonii

innyr
r*®»
t  pier 
do A

o °
"s
s

"C

CiJ
N t e 2 S t e \  : : :  : : .  : :
Franoyi, Anglii, Belgii, Sswąjearyi, Turayi 

należących do związku pocstovego . . .

na oaly rok 
M & .

na kwartet
6 zStr.

28 sir. 7 eh.

32 złr. 3 złr, 8 sir.
Sr

8
ikazy pienięfae na prenumeratę ogłoszenia (inseraty) uprasza eię nadsyłać franco 
^zasu  w Krakowie. — Listy reklamacyjni m^opioczeiowane me podlegaj* opłacie 

pocztowej. — Listów niefrankowanych nk przyjmuje gla.
H ę k a t i ( a » ó w  nadsyłanych nie zwraca sl?.

CZAS
f i t i l aw x y j MB B j  q :

Administraeya „CZASU® w  JH*®fc®wrł® tadsież urzędy pocztowe. K I» J « « e » a  | » a a * M « a ł ł
ksilfgarnia 8. A Bjreyżanowekiego, handel N wakowakioj w Sukiennicach obok filii pocztowej. — O y*»- 
■■•■ln (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petijo yym) »a pierw­
szy ras 10 cut., za każdy następny raz po 5 ont. — n a d e s ł a n a  (na 8 stronnicy dziennika) od miel- 
sea wiersza drukiem drobnym po 30 ont. za każdy raz.— M a l ą « e s l a  d o  „C»sa*«u (prospekta, cyr­
kularne, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiojsoowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytoió uprasza się » sp » « ć d  nadesłać przf - 
kazem pocztowym.— O s ło s a e a la  * p r e a m s e r a l ę  przyjmują: w e  L w o w ie  Ajencya „CZASL 
w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ulicy Trybunalskiej L. 4; w  P a r y ś n  wyłącznie p. Adam, 
Hue Clóment 4; (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubourg Poissonióre 33); w  W ted * * « jp p . 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), 
A. Oppeiik, Stubenbsstei Nr 2, H. Mosse (takie w Berlinie, Hamburgu, Monachium i {Norymberdze). 

H. Sehalek, H. Bakes, M. Stern, w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Gomp.

fę?

Ogłoszenie przedpłaty
2Aj3rzę§xłka pocztową w państwie 

AuStfyackiem ua grudzień . . złr. 2'50
Od 1 grud. do końca marca 1884 złr. 8’—
Z przesyłką pocztową w państwie 

Niemieckiem na grudzień . . 6 marek
Od 1 grud. do końca marca 1884 20

W  Prenumerata licxy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu. "

Kraków 28 listopada.

Przegląd Polityczny.
W  Gracu odsłoniono w poniedziałek uroczy 

ście kamień pamiątkowy^ wzniesiony na pamiątkę 
pobytu Cesarza w tern mieście.

Na wspólnej naradzie ministeryalnej w Peszcie 
zajmowano się przeważnie sprawami kolejowemi, 
a mianowicie budową kolei Stryj-Munkacz, punk­

iem  zetknięcia się jej z siecią kolei galicyjskich 
i kolejami w Bośniu 

Pester L loyd  uważa postanowienia powzięte na 
konfereneyi prajskiej za zrzeczenie się dążności 
do zniesienia stanu rzeczy* wytworzonego przez 
hr. Taaffe i pogodzenie się z nim w sposób wy­
rażony w pierwszej rezolucyi. Nie jest to już, zda- 
n' em, Lester L loyda, opozycya, ale rezygnacya.

Jeśli Pesti Paplo jest dobrze poinformowanym, 
sprawę kroacką możnaby prawie uważać za za­
łatwioną. Jak  bowiem donosi pomieniony dzien­
nik, konferował prezes gabinetu Tisza dnia 26 bm., 
w czasie posiedzenia Izby, w bocznej komnacie 
ministeryalnej z komisarzem rządowym Ramber- 
giem i ministrem Bedekowiczem. Przedmiotem na 
rady było zniesienie stanu tymczasowego w Kroa- 
cyi. Rezultatem tych narad było, jak  twierdzi 
z zupełną pewnością Pesti Naplo, źe jenerał F i­
lipowicz ma być zamianowanym banem Kroacyi, 
nominacya jego w przeciągu cztóreeh dni ogło 
szoną, a zaraz potem stan wyjątkowy w Kroacyi

I zniesionym.
W Zagrzebiu zaś utrzymuje się mniemanie, że 

hr. Khuen będzie banem Kroacyi.

Znowu— jak  w roku zeszłym— kwestya egip­
ska wysuwa się siłą nieprzewidzianych wypadków 
na pierwsze miejsce. Zajścia w Sudanie, których 
skutki odbiją się na ogólnej sytuacyi europejskiej, 
zajmują dyplomacyę i świat polityczny. Armia 
Chedywa została prawie do szczętu zniesioną, 
pierwszą zatem konsekwencyą tego wypadku jest 
pozostanie w Egipcie wojsk angielskich, celem 
obrony życia i mienia Europejczyków, oraz pod­
trzymania chwiejącego się tronu Chedywa. To też 
gabinet angielski notyfikował już mocarstwom, że

odwołał rozkaz wycofania^wojska z.Egiptu wobec 
wypadków, które łam zaszły. Postanowienie to 
zostało naturalnie przyjęte z zadowoleniem przez 
opinię w Anglii.

Rząd angielski gorliwie pracuje nad usunię­
ciem konfliktu chińsko-francuskiego. W  tym celu 
lord Granville ma przybyć do Paryża, dla uło 
żenią bliższych warunków medyacyi. Anglia bo­
wiem obawia s :ę ,  aby jej ińteresa nie ucierpiały 
w razie wojny między Francyą a Chinami.

Ttmps pomieszcza szczegóły, dotyczące najnow­
szego komunikatu rządu chińskiego, doręczonego 
prezesowi'm inistrów francuskich. Jest to rodzaj 
memorandum, które równocześnie doręczone zo­
stało wszystkim reprezentantom mocarstw europej­
skich w Pekinie w celu przesłania go rządom 
tychże mocarstw. W  memorandum  tem Chiny u- 
pominają się o swoje prawa zwierzchnicze nad 
Tonkinem. Zawiadamiają urzędownie o obecności 
tam regularnych wojsk chińskich, ażeby rząd fran­
cuski tym sposobem ostrzeżony, pozwolił Chinom 
uniknąć wszelkiego zatargu z wojskami francuskie- 
mi, nad którym, jak opiewa memorandum— szcze- 
rzeby rząd pekiński ubolewał. Dokument wspo­
mniany^ pomija jednakże wymienienie miejscowo­
ści, w których regularne wojska chińskie znajdo­
wać się mają, a to pominięcie zdaje się wskazy­
wać, że Chiny nie przyznają Francyi prawa do 
okjupacyi w jakiejJbądź części Tonkinu. W edług 
Tempi, doręczenie tego dokumentu nie wpłynie 
wcale na uprzednie postanowienie rządu francu­
skiego. Tenże sam dziennik dodaje, że parlamen­
tarna kon^jsfya kredytu na wyprawę tonkińską o- 
trzymuje od prezesa rady ministrów jak  najregular­
niej wszystkie informacye, tak dyplomatyczne, jak  
militarne, dotyczące tej sprawy.

W  Madrycie stara się rząd i publiczność wszel- 
kiemi siłami uprzyjemnić pobyt Następcy tronu 
niemieckiego. Po widowisku walki byków, której 
Cesarzewicz przyglądał się z wielkiem zajęciem, 
zagrały orkiestry wojskowe „Heil dir in Sieges- 
kranz,® a tłumy ludu wznosiły co chwilę okrzyki 
na cześć gościa.

W  niedzielę wieczór otwartą została sesjya kró­
lewskiej Akademii prawa; przełożony Akademii 
zaprosił na uroczystość otwarcia króla i Następcę 
tronu niemieckiego. Cesarzewicz wszedł do sali*pro- 
w adzącpodrękę królowęjlzabellę. Były minister R o­
mero Robledo, znakomity mówca, wTygłosił świe­
tną mowę, w której powitał Nabtępeę tronu, j a ­
ko dostojnego przedstawiciela zasady monarchi- 
cznej w Europie. Król Alfons, który przewodni­
czył uroczystości, oświadczył, że wysoki gość je ­
go należy także do uczniów umiejętności prawa, 
i w kilku słowach wspomniał o swem własnem 
zadaniu królewskiem. Pokój na wewnątrz państwa 
i sprawiedliwość, powiedział król, znajdą w nim 
zawsze gorliwego protektora.

Gdyby nieszczęsne losy tak już zrządziły, że 
do utrzymania pokoju użyćby musiał środków 
nadzwyczajnych, będzie umiał spełnić swe zada­
nie w przekonaniu, źe dak znakomici mężowie, 
jak  członkowie tej Akademii,pójdą za jego sztan­
darem, który ma za godło: pokój, pracę, spra­

wiedliwość, porządek i wolność !. Mowę króla przy­
jęto z zapałem.

W  poniedziałek zwiedzał Następca tronu w to 
warzystwie króla założoną przez Filipa II  zbro 
j ownię i koszary artyleryi.

Następca tronu oświadczył dziennikarzom, którzy 
z nim razem jechali do Hiszpanii, że Alfons jest je  
dnym z najznakomitszych monarchów wśród tych, 
których poznał od lat 20. Posiada on pogląd szero­
ki i zdecydowany charakter i będzie z pewnością 
reformatorem Hiszpanii. Podróż" jego do Iliszpa 
nii wzmocni zasadę monarchiczną. Następca wy­
raził się korzystnie o charakterze Francuzów i 
twierdził, iż wcaleby się nie obawiał jechać przez 
Francyę.

Podług expose ministra Scholza, przewyżka po 
stronie czynnej budżetu pruskiego wynosi 29 mi­
lionów marek. Z tych na amortyzacyą długu ko ­
lei państwowych użyto 12 milionów.

Parlament niemiecki zwołanym zostanie dopie­
ro w lutym r. 1884. Przez ten czas ma być wy­
kończonym projekt zaprowadzenia asekuraćyi ro 
botników* dotkniętych kalectwem.

lir , G r e p p i ,  poseł włoski w Madrycie, został 
mianowany ambasadorem w Petersburgu. W  licz­
bie mianowanych 17 włoskich senatorów*, znajduje 
się również jenerał hr, Robillant, ambasador 
w Wiedniu.

Pewna grupa Bonapartystów chciała wyprawić 
na cześć ks. W iktora Napoleona wielki bankiet 
z politycznym charakterem. Książę odmówił je ­
dnak przyjęcia. W  liście* wystosowanym do Komi­
tetu powiada, że obecnie nie ma on żadnej roli 
politycznej do odegrania, a nie chce, aby nazwi­
sko jego służyło za pretekst do wzniecania anta­
gonizmu między nim a ojcem księciem Napo 
leonem.

Z Paryża donoszą, że nowy poseł hiszpański, 
marszałek Serrano, opuszczając Madryt, miał po­
zostawić ministrowi wojny, który jest jego kuzy­
nem, podanie o dymisję. Serrano polecił mini­
strowi wojny, ażeby natychmiast w jego imieniu 
wniósł to podanie, jeżeli w mowie tronowej kró­
lewskiej nie będzie wzmianki o konstytucyi z r.
1869 i o głosowaniu powszechnem.
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(§§) Ułożony przez Namiestnictwo projekt re­
gulaminu targowego, o którego niepraktycznych, 
a nawet niewykonalnych szczegółach* niedawno 
pisałem, zaniepokoił na prawdę wszystkie mia­
steczka nasze, które w utrzymaniu i rozwoju ta r­
gów na bydło widzą jeden z główniejszych wa­
runków swojego bytu. Wyrazem tego zaniepoko­

jenia był wiec burmistrzów w lecie odbyty, którego 
memoryał z szczegółową krytyką projektu rządo­
wego, wniesiony został do Namiestnictwa i do 
Wydziału krajowego. Jak  się zdaje, jak  już na­
wet słychać, samo Namiestnictwo nie upiera się 
przy swoim projekcie, owszem objawiło gotowość 
uwzględnienia przedstawień. Gotowość ta wypły­
wała już ztąd, że projekt rządowy podany został za 
pośrednictwem Starostw do wiadomości zwierzch­
ności gminnych z wezwaniem do objaśnienia.

W ydział krajowy, zniewolony memoryałem wie - 
cu burmistrzów do zabrania głosu w tej sprawie, 
podniósł zasadniczą stronę sprawy, której wyświe­
cenie największą dawałoby rękojmię, że uregulo­
wanie targów na bydło zostawać będzie w har 
monii z miejseowemi stosunkami i potrzebami, a 
tem samem nie przyniesie żadnego uszczerbku mia­
steczkom naszym. Zasadnicza strona sprawy po­
lega na określeniu kompeteneyi do wydawania 
regulaminu targowego. Że polityczna władza kra­
jowa ma w tej sprawie głos ostatn i, to nie ule 
ga wątpliwości; ale zachodzi pytanie, czy może 
ona sama dyktować przepisy i traktować przytem 
opinię wyrażoną przez interesowane gminy do­
wolnie, tak, jak  się zazwyczaj opinie tego rodza­
ju  traktuje. Otóż w tej kwestyi zasadniczej W y­
dział krajowy nie mógł zgodzić się na zapatry­
wania rządowe i wyraził odmienne zdanie, które 
streszcza się w następującym wywodzie:

Ułożenie regulaminu targowego w granicach 
obowiązujących ustaw należy do gminy, a za­
twierdzenie do Namiestnictwa. Tak postanawia 
wyraźnie ustawa przemysłowa w §. 70. Tego po­
stanowienia nie uchyla* ani nie zmienia ustawa
0 zarazie bydlęcej z r. 1880, a §. 9 tej ustawy 
traktujący o regulaminach targowych nie zostaje 
w sprzeczności z powyźszem postanowieniem usta­
wy przemysłowej. Paragraf ten bowiem wymaga 
również wysłuchania gmin, a jeżeli postanawia, 
źe władza polityczna krajowa wydać ma regula­
min targowy, to pod tem ze względu na §. 70 
ustawy przemysłowej rozumieć należy taki mo­
dus procelendi, źe gminy m ają regulamin ułożyć
1 politycznej władzy krajowej do zatwierdzenia 
przedłożyć. Za takiem pojmowaniem kwestyi kom­
petencyjnej przemawiają także przepisy wyko­
nawcze*. wydane przez ministerstwo do ustawy o 
zarazie bydlęcej. Przepisy te bowiem poruszają 
władzom administracyjnym tylko to, aby miały 
ciągłą wiadomość o zarządzeniach wydawanych 
co do ustawiania bydła na targach i w miarę do­
strzeżonych usterek wydawały odpowiednie roz­
porządzenia. Żeby polityczna władza krajowa mia­
ła  układać i wydawać cały regulamin targowy, 
tego nie nakazują przytoczone powyżej przepisy. 
Wreszcie nie można pominąć jeszcze i tej oko 
licznośei, że nowella do ustawy przemysłowej 
z r. 1883 pozostawiła nietkniętym paragraf uza­
sadniający kompeteneyę gmin (§. 70). Zatem pa­
ragraf ten został ponownie w całem dawniejszem 
brzmieniu swojem utrzymany w mocy obowiązu­
jącej, a ponieważ nowella przemysłowa wydaną 
została już po ogłoszeniu ustawy o zarazie by­
dlęcej, przeto wypływa ztąd , że §. 70 ustawy 
przemysłowej obowiązuje w całej pełni, ma zna­
czenie rozstrzygające, źe więc ułożenie regula­

minu targowego należy do gminy, a zatwierdze­
nie do Namiestnictwa.

Jeżeli Namiestnictwo zgodzi się na takie po­
stępowanie, to niezawodnie wszystkie gminy inte­
resowane będą to uważać za najszczęśliwsze roz­
wiązanie sprawy.

Prezydent Dr Smolka w tych dniach wyjeżdża 
już do W iednia, bo obecna sesja  Rady państwa 
wymaga więcej czynności przygotowawczych. N a­
si deputowani wybierają się także tym razem 
wcześniej i liczniej*, niż dawniej*, w początkach 
nowej sesji. W  przededniu otwarcia sesyi*- Koło 
polskie będzie zapewne w znacznym komplecie. 
Dr Grocholski dał do zrozumienia, że sytuacya 
wymaga jaknajliezniejszego z j- - J--

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
praktykantów sądowych: Marcina S t a s z c z a k a ,  
Jakóba Z a ł u c k i e g o  i Jana P o  d o l i ń s k i e g  o 
bezpłatnymi auskultantami dla swego okręgu.

Dyrektor telegrafów przeniósł ofieyała telegra­
fu, Frydryka M o r t i m e r a ,  z Oświęcimia do Kra­
kowa.

Rada szkolna zamianowała nauczyciela tymcza­
sowego szkoły etatowej w Ulwówku*. Daniela 
S z e w c z u k a *  rzeczywistym nauczycielem tejż® 
szkoły.

Sprawy zagraniczne.
Roiya.

Mamy do przytoczenia następny artykuł dzien­
nika Nowoje Wremia, p. n .: Chytra sąsiadka, 
dość zdaniem naszem ciekawy, jako signum tem- 
por is :

„My — powiada rzeczony dziennik — naród 
niepraktykujący w polityce przekupstwa, nieu- 
miejący dobijać się dla siebie korzyści w stosun­
kach międzypaństwowych inaczej jak  z bagnetem 
w ręku i kosztem krwi naszej, — my nie może­
my nigdy zrozumieć (nie mieści się to jakoś w na­
szej głowie), że są na świecie wielkie mocarstwa, 
które wielkiemi kwotami pieniężnemi kupują so­
bie malutkich mężów stanu w malutkich państew­
kach. Kiedy nam mówią, że takiemu to króliko­
wi wypłacono 6 milionów guldenów, a takiemu to 
książątku 2 miliony, lub że ich ministrowie do­
stali po milionie kieszonkowego akcydensu, — 
w naszych rosyjskich głowach mimowoli rodzi się 
pytanie: I  za~ cóż to płacić takie znaczne sumyP 
A jeżeli wezmą, schowają i nic za to nie zrobią, 
co wtenczas?

Aby jednak dowieść, że ten nasz sceptycyzm 
niema dobrej podstawy i uprzytomnić naszym czy­
telnikom, że w polityce wydany milion powraca 
bardzo szybko do dawcy, powiększony stokrotną 
lichwą, — popróbujemy opowiedzieć i poprzeć 
cyframi, jaki znakomity interes zrobiła Austrya 
ostatniemi czasy na Rumunii, a zrobiła go tak

OGNIEM i MIECZEM.
P O WI E Ś Ć  

przez

Henryka Sienkiewicza.

(99 j
Tom trzeci.
(Ciąg dalszy).

Pan Skrzetuski przeciskał się zwolna od bramy 
Halickej ze swoim oddziałem, przez zbite masy 
koni, wozów, żołnierzy, przez cechy mieszczań­
skie , stojące pod swemi banderyami i pospólstwo, 
które ze zdziwieniem spoglądało ńa ową chorą­
giew, wchodzącą nie w rozsypce, ale w szyku 
bojowym do miasta. Poczęto krzyczeć, że pomoc 
nadchodzi i znów niczem nieusprawiedliwiona ra­
dość ogarnęła tłuszczę, która ję ła  się cisnąć i 
ehwytać za strzemiona pana Skrzetuskiego. Zbie 
gli się też i żołnierze, wołając: „to Wiśniowiec- 
czycy! Niech żyje książę Jerem i!“ — Tłok zro­
bił się tak wielki, że chorągiew zaledwie noga 
ta nogą mogła się posuwać,

Nakoniec naprzeciw ukazał się oddział drago­
nów z oficerem na czele. Żołnierze rozgarniali tłu ­
my, oficer zaś krzyczał: „z drogi! z drogi!® — i 
płazował tych, którzy mu nie ustępowali dość 
rychło.

Skrzetuski poznał Kuszla.
Młody oficer powitał serdecznie znajomych.
-— Co to za czasy! co to za czasy! —- rzekł.
— Gdzie książę? — pytał Skrzetuski.
— Umorzyłbyś go frasunkiem , gdybyś dłużej 

•de przyjeżdżał. Bardzo się tu za tobą i twoimi 
ludźmi oglądał. Jest teraz u Bernardynów; mnie 
Wysłano za porządkiem w mieście, ale już Groz- 
łajer tem się zajął. Pojadę z tobą do kościoła. 
’Tam się rada odbywa.

— W  kościele?
— Tak jest. Będą księciu buławę ofiarować, 

ap żołnierze oświadczają, że pod innym wodzem 
‘dn chcą bronić miasta.

— Jedźmy! Mnie też pilno do księcia.
Połączone oddziały ruszyły. Po drodze Skrze-

luski wypytywał się o wszystko, co działo się we 
Wowie — i czyli obrona już postanowiona.

— W łaśnie teraz się sprawa waży — rzecze 
Kuszel. — Mieszczanie chcą się bronić. Co za 
Cząsy! ludzie nikczemnych kondycyj okazują wię- 
tej serca od szlachty i żołnierzy.

— A regim entarze! co się z nimi stało? Czyli 
8  w mieście i czyli nie będą księciu przeszkód 
Owiali?

Byle on sam nie stawiał! Był lepszy czas

na oddanie mu buławy, teraz zapóźno... Regimen­
tarze oczu nie śmieją pokazać. Książę Dominik 
popasał tylko w pałacu arcybiskupim i zaraz się 
wyniósł — i dobrze zrobił, bo nie uwierzysz, ja ­
ka jest w żołnierzach na niego zawziętość. Już 
go niem a, a jeszcze ciągle krzyczą: „dawaj go 
sam , wnet go rozsiekam y!“ — pewnie nie byłby 
uszedł jakowego przypadku. Pan Podczaszy Ko 
ronny pierwszy tu przybył, ba, nawet i na księ­
cia wygadywać począł, ale teraz siedzi cicho, bo 
i przeciw niemu powstają tumulty. Do oczu mu 
wszystkie winy wymawiają, a on jeno łzy poły­
ka. W  ogolności strach co się dzieje! jakie czasy 
nadeszły! Mówię c i: dziękuj B ogu, żeś pod Pi- 
ławcami nie by ł, żeś ztamtąd nie uciekał, bo źe 
nam , którzyśmy tam byli, rozum się nie pomie 
szał z ostatkiem — to chyba cud.

— A nasza dywizya?
— -Niema już jej... ledwie coś zostało. Wurcla 

niem a, Machnickiego niema, Zaćwiliehowskiego 
niema. W urcel i Machnicki nie byli pod Piław- 
cami, bo zostali w Konstantynowie. Tam ich ten 
belzebub, książę Dominik zostawił, by księcia 
naszego pótęgę osłabić. Niewiadomo, czy uszli, 
czy ich nieprzyjaciel ogarnął. Stary Zaćwilichow- 
ski przepadł jak  kamień w wodzie. Daj Bóg, żeby 
nie zginął

— Jest dosyć, ale co z n ich!,. Jeden 
mógłby sobie dać z nimi rady, gdyby chciał^ bu 
ławę przyjąć, bo nikogo słuchać nie chcą. Okru­
tnie się książę o ciebie frasował i o żołnierzy... 
Jedyna też to cała chorągiew. Jużeśmy cię opłakali.

— Teraz ten szczęśliwy, kogo płaczą.
Przez czas jakiś jechali w milczeniu, pogląda-

jąc po tłum ach, słuchając zgiełku i krzyków: 
„Tatary! Tatary!" — w jednem miejscu ujrzeli 
straszny widok rozdzieranego na sztuki człowieka, 
którego tłum o szpiegostwo posądził — dzwony 
biły ciągle.

— Czy orda prędko tu stanie ? spytał Zagłoba.
— Licho ją  wie, może dziś jeszcze. To mia­

sto nie będzie się długo bronić, bo nie wytrzyma. 
Chmielnicki idzie w dwieście tysięcy Kozaków, 
prócz Tatarów.

— Kaput! — odpowiedział szlachcic — Lepiej 
nam było jechać dalej na złamanie szyi! Po co 
my tyle zwycięztw odnieśli?

— Nad kim ?
— Nad Krzywonosem , nad Bohunem, djabeł 

wie nie nad kim!
— Ale! — rzekł Kuszel — i zwróciwszy się 

do Skrzetuskiego, pytał cichym głosem :
— A ciebie Janie w niczemże Bóg nie pocie­

szył? nie znalazłeś tego, czegoś szukał? nie do­
wiedziałeś się przynajmniej czego?

— Nie czas o tem myśleć! — zawołał Skrze 
tuski—co ja  znaczę i moje sprawy, wobec tego, co 
się stało? Wszystko marność i marność! a na 
końcu śmierć!

— Tak i mnie się widzi, że cały świat niedłu­
go zginie — rzekł Kuszel.

Tymczasem dojechali do kościoła Bernardynów, 
którego wnętrze pałało światłem. Tłum y niezmier 
ne stały przed kościołem, ale nie mogły się do 
środka dostać; bo sznur halabardników zamykał 
wejście, puszczając tylko znaczniejszych i starszy­
znę

Skrzetuski kazał drugi sznur wyciągnąć swoim 
ludziom.

—  Wejdźmy — rzekł Kuszel. Pół Rzeezypo 
spolitej jest w tym kościele.

Weszli. Kuszel nie wiele przesadził. Co było 
znakomitego w wojsku i w mieście, zgromadziło 
się na naradę, więc wojewodowie, kasztelanowie, 
pułkownicy, rotmistrze, oficerowie cudzoziemskie­
go autoramentu, duchowieństwo, tyle szlachty, ile 
kościół mógł pomieścić, mnóstwo wojskowych niż­
szych stopni i kilkunastu rajców miejskich z Groz- 
wajerem na czele, który mieszczaństwem miał 
dowodzić. Był także obecny i książę, i pan Pod­
czaszy koronny, jeden z regimentarzy, — i woje­
woda kijowski i starosta stobnicki i Wesel i Arci

A wszystkich żołnierzy siła się tu zebrało? szewski i pan Oboźny litewski Osiński — ci sie­
dzieli przed wielkim ołtarzem, tak aby publicum 
mogło ich widzieć. Radzono pośpiesznie, gorącz­
kowo, jako zwykle w takich wypadkach: mówcy 
występowali na ławy i zaklinali starszyznę, by 
nie podawała miasta w ręce wraże bez obrony. 
Choćby i zginąć przyszło, miasto wstrzyma nie­
przyjaciela, Rzeczpospolita ochłonie. Czego brak 
obrony? są mury, są wojska, jest determ inacya— 
wodza tylko trzeba. A gdy tak mówiono, w pu­
bliczności zrywały się szmery, które przechodziły 
w głośne okrzyki — zapał ogarniał zgromadzo­
nych. Zginiemy! zginiemy chętnie! — wołano — 
hańbę piławiecką nam zmazać, ojczyznę zasło­
nić! — i rozpoczynało się trzaskanie szablami, i 
gołe ostrza migotały przy blasku świec. A inni 
wołali: uciszyć s ię ! obrady porządkiem ! — Bro­
nić się, czy nie bronić? — Bronić! bronić!! wrze­
szczało zgromadzenie, aż echo odbite od sklepień 
powtarzało: bronić się! Kto ma być wodzem? 
Kto ma być wodzem? Książę Jerem i — on wódz! 
on bohater! niech broni miasta, Rzeczypospolitej 

niech mu oddadzą buławę i niech żyje! 
Wówczas z tysiąca płuc wyrwał się okrzyk tak 

gromki, że aż ściany zadrżały i szyby zabrzę­
czały w oknach kościelnych:

— Książę Jerem i! książę Jerem i! Niech żyje! 
niech żyje! niech zwycięża!

Zabłysło tysiące szabel; wszystkie oczy skiero­

wały się na księcia, a on pów stał, spokojny, ze 
zmarszczoną brwią. Uciszyło się natychmiast, jak ­
by kto makiem posiał.

— Mości panowie —  rzekł książę dźwięcznym 
głosem, który w tej ciszy doszedł do wszystkich 
uszy. — Gdy Cymbrowie i Teutoni napadli w Rzecz 
pospolitą rzym ską, nikt nie chciał ubiegać się 
konsulat, aż go wziął Marius. Ale Marius mia: 
prawo go brać, bo nie było wodzów przez senat 
naznaczonych... I  jabym  się w tej toni od władzy 
nie wybiegał, chcąc ojczyźnie miłej zdrowiem słu­
żyć; ale buławy przyjąć nie mogę, gdyż ojczyźnie, 
senatowi i zwierzchności ubliżyłbym ... a samo­
zwańczym wodzem być nie chcę. Jest między nami 
ten, któremu Rzeczpospolita buławę oddała, jest 
pan podczaszy koronny...

Tu książę dalej mówić nie m ó g ł, bo zaledwie 
pana podczaszego wspomniał, powstał straszliwy 
wrzask, szczękanie szablami; tłum zakołysał się 
i wybuchnął, jak  prochy, na które iskra padła

— P recz ! na pohibel! p e rea t! — rozlegało się 
w tłumie.

— Pereat! pereat! — brzmiało coraz potężniej. 
Podczaszy zerwał się z krzesła, blady, z k ro­

plami zimnego potu na czole; a tymczasem gro 
źne postacie zbliżały się ku stalom, ku ołtarzowi

słychać już było złowrogie: „dawajcie g o !“ 
Książę widząc, na co się zanosi, wstał i wy 

ciągnął prawicę.
Tłumy wstrzymały się, i sądząc, że chce mó­

wić, uciszyły się w mgnieniu oka.
Ale książę chciał tylko burzę i tumult zaże­

gnać, rozlewu krwi w kościele nie dopuścić; więc 
gdy spostrzegł, że najgroźniejsza chwila minęła, 
usiadł napow rót:

O dwa krzesła dalej , przegrodzony tylko wo­
jewodą kijowskim, siedział nieszczęsny Podcza­
szy; siwą głowę opuścił na piersi, ręce mu zwi 
sły, a z ust wydobywały się słowa przerywane 
łkaniem :

— Panie! za grzechy moje przyjmuję z pokorą 
ten krzyż.

Starzec mógł wzbudzić litość w najtwardszem 
sercu, ale tłum zwykle bywa bezlitosny, więc na 
nowo wszczęły się hałasy; gdy nagle wojewoda 
rijowski powstał, dając znak ręką, że chce prze­

mówić.
Był to towarzysz zwycięztw Jeremiego, dlatego 

słuchano go chętnie.
On zaś zwrócił się do księcia i w najczulszyoh 

słowach zaklinał go, by buławy nie odrzucał i nie 
wahał się ratować ojczyzny. Gdy Rzeczpospolita 
ginie, niech śpią prawa, niech ją  ratuje nie wódz 
mianowany, ale ten, który najwięcej ratować jest 
zdolny.

— Bierz ty tę buław ę, wodzu niezwyciężony!

b ie rz ... ratuj! nie miasto samo, ale całą Rzecz- 
pospolitę! Oto ustami jej ja  starzec błagam cie­
bie, a ze mną wszystkie stany, wszyscy mężowie, 
niewiasty i dzieci: ratuj! ratuj!

Tu zdarzył się wypadek, który poruszył wszyst­
kie serca: niewiasta w żałobie zbliżyła się do 
ołtarza, i rzucając pod nogi księcia złote ozdoby 
i klejnoty, klęknęła przed nim i, szlochając gło­
śno, wołała:

— Mienie ci nasze przynosim! życie oddajem 
w twe ręce ! ratuj, ratuj, bo giniem y!

Na ten widok senatorowie, wojskowi, a za nimi 
całe tłumy zaryczały ogromnym płaczem , i był 
jeden głos w tym kościele:

— R a tu j!
Książę zakrywał oczy rękoma, a gdy podniósł 

twarz, i w jego źrenicach błyszczały łzy; jednak 
się wahał. Co się stanie z powagą Rzeczypospo­
litej, jeśli on tę buławę przyjmie?!

W tem  wstał Podczaszy koronny.
-— Jam  stary — rzekł — nieszczęśliwy i przy­

bity. Mam prawo zrzec się ciężaru, który jest 
nad moje siły, i włożyć go na młodsze barki... 
Otóż wobec tego Boga ukrzyżowanego i wszyst­
kiego rycerstwa, tobie oddaję buławę... bierz ją .

I  wyciągnął oznakę ku Wiśniowieckiemu. N a­
stąpiła chwila takiej ciszy, że słyszałbyś przela­
tującą m uchę; nakoniec rozległ się uroczysty głos 
Jerem iego:

— Za grzechy moje... przyjmuję.
W tedy szał opanował zgromadzenie. Tłumy

złamały stale, przypadały do nóg Wiśniowieckie- 
go, ciskały kosztowności i pieniądze, wieść roz­
niosła się lotem błyskawicy po całem m ieście; 
żołnierstwo odchodziło od zmysłów z radości i 
krzyczało, że chce iść na Chmielnickiego, na T a­
tarów i na sułtana! mieszczanie nie myśleli już 

poddaniu, ale o obronie do ostatniej kropli krwi; 
Ormianie znosili dobrowolnie pieniądze do ra tu­
sza, zanim o szacunku poczęto mówić; żydzi w bo­
żnicy podnieśli wrzask dziękczynny; armaty na 
wałach oznajmiły grzmotem radosną nowinę; po 
ulicach palono z rusznic, samopałów i pistoletów. 
Okrzyki: „niech żyje!“ trwały przez całą noc.

Ktoś, rzeczy nieświadom, mógłby sądzić, iż to 
miasto tryumf jakiś, czy też uroczyste święto ob­
chodzi.

A jednak lada chwila trzysta tysięcy nieprzy­
jaciół— armia większa od tych, jakie cesarz nie­
miecki lub król francuski miał wystawić, a dzik­
sza od zastępów Tam erlana— miała obledz mury 
tego grodu.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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sprytnie, że przez całe cztery lata wszyscy byli 
przekonani, że Austrya nic nie bierze, lecz sama 
bezinteresownie ofiaruje, że Rumunia nic nie da­
je, — lecz otrzymuje od Austryi podaruki za 
darmo.

Najprzód Austrya zakrzątnęła się bezintereso­
wnie około zbudowania w Rumunii dwóch kolei 
żelaznych ku swoim granicom :— jedną ku Or- 
szowie, ze znaczeniem więcej strategieznem, dru­
g ą — ku Płoesztu Braiłowu. Następnie oświadczyła 
najmilszej przyjaciółce Rumunii, że ona, Austrya, 
potężna jej sąsiadka, ma zamiar obdarzyć ją  do­
brodziejstwami^ przez zawarcie z nią handlowej 
konwencyi.

29 czerwca 1875 r. rumuński minister skarbu 
zakomunikował ojczystemu parlamentowi niezmier­
nie radosną nowinę: Austrya — wyrzekł on 
robi dla nas niesłychaną w historyi ofiarę: opie­
kuje się ona naszem dobrem tak" serdecznie, że 
uwalnia zupełnie od cła zboże nasze na swojej 
granicy. Rumunia — kraj przeważnie rolniczy, 
głównym jej produktem jest zboże... I oto, mili 
panowie, to nasze zboże będzie teraz iśó za gra­
nicę bez żadnych opłat, bez żadnego cła/....*

Głośne i przeciągłe hurra! na cześć patryoty- 
ministra i na cześć wspaniałomyślnej Austryi by­
ło jedyną odpowiedzią parlamentu na powyższą 
wieść radosną...

Za swą olbrzymią ofiarę^ Austrya wymówiła so­
bie jedynie — bezcłowy przewóz do Rumunii au- 
stryackiej mąki....

Cóż tedy ztąd wynikło? Oto całe zboże, — na 
niezźętych jeszcze polach rumuńskich zakupują 
teraz ryczałtem austryaccy żydzi, wywożą je na­
stępnie za granicę wielkiego mocarstwa, tam je 
mielą i wprowadzają napowrót do Rumunii w po­
staci austryackiej mąki.

Do zawarcia konwencyi austryacko-rumuńskiej 
Austrya nie wwoziła do Rumunii mąki ani jedne­
go worka, a dziś, po konwencyi, wwozi jej na 2*/a 
miliony franków rocznie!^

Innemu.,, niemniej ważnemu produktowi handlu 
Rumuńskiego, mianowicie wywozowemu bydłu,— 
Austrya dała równie doniosłe dowody swej przy­
jaźni i opieki, zmniejszyła bowiem cło od tego 
towaru o 50 z górą procentów. Lecz jednocześnie 
potężna sąsiadka wypracowała u siebie ustawę o 
bardzo surowych warunkach dozoru sanitarnego 
nad bydłem i tak gorliwie zaczęła się troskać 
ochroną swojego kraju od zarazy, — że niemal 
wzbroniła wwozu bydła z Rumunii, na tej zasa­
dzie, że niby malutkie królestwo Rumuńskie ile 
chroni swojej granicy besarabskiej. Ztąd wynikło, 
że ta Rumunia, która przed ofiarnością austryacką 
wywoziła do Austryi po 50 tysięcy sztuk bydła 
rocznie, dziś wywozi zaledwie 17 tysięcy.

Ale na tern nie koniec.
— Sąsiedzi! — rzekła dalej Austrya — wyście 

dość zamożni w materyał leśny; wwozicie go do 
nas na 700 tysięcy franków rocznie. Otóż uczu- 
wam pragnienie jeszcze jedną zrobić dla was ofia­
rę sąsiedzką i wyrzekam się na waszą korzyść 
cła od materyału leśnego... Sądzę jednak, że nie 
będziecie tak. niewdzięcznymi, abyście pobierali 
odtąd cło za wyroby nasze drewniane, których 
wwozimy do was na nędzną, śmiechu wartą sumkę 
6 tysięcy franków rocznie.

Rumuński minister i bukaresztski parlament 
nie znaleźli dość słów na wyrażenie swojej głę­
bokiej i serdecznej wdzięczności i oczywiście 
przyjęli z gotowością wspaniałomyślną propozy- 
cyą poczciwej sąsiadki. Aż oto natychmiast cały 
handel drzewny w Rumunii doznał straszliwego 
krachu. Austrya ckie wyroby z drzewa zalały ca­
łą Mołdawię i Wołoszczyznę, a powodzenie tego 
rodzaju handlu wywołało w Austryi tak wielki 
wzrost odnośnych fabryk, że dziś Rumunia wywo­
zi drzewa nie na 700, jak było dotychczas, lecz 
zaledwie na 200 tysięcy; Austrya zaś wysyła do 
Rumunii drewnianych wyrobów zamiast na 6 ty­
sięcy — na ogromną sumę 6 milionów franków 
rocznie.

Wolny od cła import zboża w ziarnie do 
Austryi zabił bez ratunku cały przemysł gorzel­
niany w Rumunii. Austryaccy mieszkańcy kupu­
ją w Rumunii kukurydzę, jak u siebie, wywożą 
ją bez ceremonii do swojego kraju, pędzą z niej 
spirytus i wwożą go napówrót do Rumunii. Tym 
sposobem Rumunia, do której przed zawarciem 
konwencyi w wożenie spirytusu z zagranicy au­
stryackiej było zupełnie wzbronionem, otrzymuje 
go teraz z Austryi przeszło za 3 miliony fran­
ków, a spirytus rosyjski stopniowo znika z tar 
gów rumuńskich, nie mogąc przy takich warun­
kach konkurować z austryaekim. W  1880 roku 
np. do Rumunii wwożono z Rosyi spirytusu wię­
cej niż na 600 tysięcy franków rocznie, a z Au­
stryi na 400 tysięcy, w następnym zaś roku sto­
sunek ten tak się zmienił, że z Rosyi wwieziono 
tylko za 156 tysięcy spirytusu, a z Austryi na 
2.603.880 franków.

Następują teraz dotykalne dowody wdzięczno­
ści rumuńskiej za powyższe dobrodziejstwa au- 
stryackie: zgodzenie się Rumunii na wwożenie 
z Austryi bez cła kamiennego węgla, nafty, itd. 
Nawzajem zaś Austrya. nie chcąc być dłużną 
w grzeczności sąsiedzkiej, uszczęśliwia znów Ru­
munię pozwoleniem na zamianę starego systemu 
cła za towary austryaekie ad valorem na nowy 
system od wagi. Rumuńskie ministerstwo dowio­
dło parlamentowi jak na dłoni, że będzie to 
z niezmierną korzyścią dla Rumunii. Wypadło 
zaś w skutku oto co: przedtem, według taksy 
ad valorem, Rumunia pobierała 7°/0 cła za to 
wary austryaekie, teraz zaś pobiera zaledwie 2°/0, 
t. j., że pierwej Rumunia miała z tego źródła 
dochodu 116 milionów franków, teraz zaś ma 
tylko 18 milionów.
' Wymienić wszystkie podobne sztuki mądrości 

niepodobna, ale dość już i przytoczonych przy­
kładów. — Należy tu przedewszystkiem pamię­
tać, że wszystkie wyżej wymienione korzyści 
Austrya osiągnęła przy grzmotach oklasków i o- 
krzyków ze strony Rumunów, oklasków i okrzy­
ków wdzięczności za ofiary łożone, za dobro­
dziejstwa świadczone przez potężną Austryę ma­
lutkiej i słabiutkiej sąsiadce. Cokolwiek Austrya 
zdziera z Rumunii — wszystko pod pozorem do 
broezynności. Taka zręczna mise en seśne mię­
dzynarodowej drapieżności nadzwyczaj ułatwia 
rolę zaprzedanych Austryi ministrów. Óni się za­
przedają, a zowią ich wielkimi patryotami; oni 
rujnują  ̂ swą ojczyznę — a ich ziomkowie za­
szczycają adresami dzię^czynnemi... To jest tylko 
dodatek honorowy do otrzymywanej hojną ręką 
brzęczącej monety!..

Ile Austrya tej brzęczącej monety wypłaca po­
dobnym zagranicznym sługom swojej polityki, — 
dowiedzą się o tem, albo i nie dowiedzą, dopiero 
przyszłe pokolenia. Ale jakie, to  dotkliwe dla 
siebie ofiary Austrya poniosła,. obdarzając dobro­

dziejstwami w ten sposób Rumunię, — można już 
i teraz łatwo obliczyć.

W  ciągu 4V2 lat, poprzedzających zawarcie 
konwencyi handlowej (od 1 stycznia 1872 r. po 
1 lipca 1876 r.) wwieziono do Rumunii zagrani­
cznych towarów na 473 miliony franków, wywie­
ziono zaś na 746 milionów, co stanowi przewyż- 
kę na korzyść rumuńskiego bilansu handlowego 
273 miliony franków. W  takim samym przeciągu 
czasu, 4 V2 lat, po zawarciu konwencyi handlowej 
z Austryą — zagranicznych towarów do Rumu­
nii wwieziono na 1,276 milionów, wywieziono zaś 
z niej na 858 milionów, co stanowi przewyżkę 
418 milionów na niekorzyść handlowego bilansu 
Rumunii, Największą część tych strat rumuńskich 
zagarnęła Austrya, jako swoje aktywa, 4i8 mi­
lionów w 4 1', lat, t. j. prawie po 100 milionów 
rocznie! .. Oczywiście, że było zkąd i za co p ła­
cić zagranicznym przyjaciołom, chociażby jaki 
dziesiątek milionów, a wszak to suma olbrzymio 
wielka dla takich małych państewek, jak Rumu­
nia, Serbia, lub Bułgarya!..

Rumunia jest tu wypadkowym tylko przykła­
dem austryackiego sprytu, przykładem, który mo­
gliśmy przytoczyć, bo Rumunia ma już swoją 
statystykę, wówczas, gdy ani w Serbii, ani w Buł- 
garyi cyfry nie są jeszcze w modzie, co więc 
tam Austrya robi w tym kierunku, — samemu 
tylko Niebu wiadomo. Mniemamy wszakże, że 
wystarczą powyższe cyfry, aby odpowiedzieć na 
pytanie: dlajczego Austrya kupuje sobie za wiel­
kie względnie pieniądze ministrów maleńkich pań­
stewek, i czy można wierzyć w bezinteresowność 
tych ministrów, skoro którykolwiek z nich zaczy­
na grać na dudce wie'denskiej.

Z powodu mianowania b. dyrektora liceum w Ja ­
rosławiu, Kapustina, kuratorem dorpackiego okrę­
gu naukowego i mowy mianej przezeń do korpo- 
racyi studentów dorpackiego uniwersytetu, niektó­
re organy prasy rosyjskiej znowu zwróciły swoją 
uwagę na ten uniwersytet i jego niemiecki ustrój 
i z powodu właśnie tego niemieckiego charakte­
ru wypowiadają rozmaite zdania. Między innemi 
Petersb. Wied. zamykają swój artykuł w tym 
przedmiocie następującem zdaniem:

„Niemiecki uniwersytet na ziemi rosyjskiej — 
to swego rodzaju osobliwość taka sama, jaką by­
łoby np., gdyby Chińczycy założyli w Moskwie 
kilka chińskich akademij."

W  rezultacie Pet. Wied. życzyłoby sobie, aby 
dla zatarcia tej anomalii przeniesiono gdzieindziej 
uniwersytet, co musiałoby go pozbawić niemie­
ckiego charakteru. Przytoczywszy powyższy arty­
kuł organu p. Komarowa, Now. Wrem. ze swej 
strony powiada:

„O ile nam się zdaje, nie ma powodu przeno­
szenia uniwersytetu dorpackiego do którego z we­
wnętrznych miast gubernii, ale nie ulega wątpli­
wości, że uniwersytet dorpacki mógłby być wię­
cej rosyjskim, a język państwowy mógłby posia­
dać więcej względów, nietylko u bezpośrednich 
przedstawicieli władzy państwowej, ale również 
i u uczących się i wykładających; tymczasem no­
wy kurator okręgu dorpackiego przy pierwszem 
spotkaniu z miejscowymi studentami zwrócił się 
do nich z przemową w języku niemieckim.*

Egipt.
Z Sudanu dochodzą głuche wieści o klęskach 

Anglików, którym atoli doniesienia urzędowo an­
gielskie starają się zaprzeczać.

Po za granicami właściwego Egiptu, do posia­
dłości Chedywa należą południowe prowineye 
Kordofan, Datfur i Sudan mające 40.000 mil □  
przestrzeni i 12 milionów ludności. Są to mahome­
tanie, ale bardzo dzikich obyczajów, prowadzący 
handel niewolnikami; — niedawno utraciwszy swą 
niepodległość, rząd egipski uważają za obce jarzmo; 
tem fanatyczniej Sudanie nienawidzą Europej­
czyków.

Przed dwoma laty zjawił się w Sudanie prorok 
Mahomed Ahmed — a jego przybycie zapowia­
da stara Legenda, że w XIII wieku Hegiry na- 
Btąpi odrodzenie Islamu, pogrom sułtana ture­
ckiego i nowe państwo Arabów światem zawła­
dnie.

Od trzech lat nie powodziły'się|liczne wyprawy 
wojsk egipskich przeciw mniemanemu prorokowi, 
którego sława i potęga wzrastała ustawicznie, 
skutkiem mniemanych cudów, jakiemi fanatyzo- 
wał Mahmed Ahmed, także Mahdi zwany, Bedu- 
inów.

Przed dwoma laty poniósł on porażkę od wojsk 
egipskich, którym przewodził Giegler basza, Nie­
miec; ale wnet jego urok się podźwignął. Gdy 
Anglicy zajęli Egipt — armia dwudziestotysięczna 
pod wodzą jenerała angielskiego Hicksa podjęła 
wyprawę do Sudanu i obławę na proroka. Wy­
prawa ta rozpoczęła się przeszłego roku w listo­
padzie — a dotąd niema dokładnych wiadomości 
o jej losach. Zapuszczono się 600 kilometrów 
w głąb kraju pustyń — przewodnicy zdradzali 
Anglików i wprowadzali ich w okolice bezwodne. 
Zaszła jakaś bitwa, gdzie póległ jen. Ilicks i wie­
lu oficerów — niektóre doniesienia mówią, że mia­
ło poledz od dzikich 12,000 ludzi, że 6 030 wiel­
błądów stało się ich łupem. Podobnej klęski do 
znał Jusuf basza, który wiódł w pomoc armii 
Hicksa oddział liczący 3000 ludzi. Dotąd resztki 
armii angielskiej nie powróciły z Sudanu do Egi­
ptu. Niewiadomo więc, ilu ocalało z 20,000 armii.

Wojska zaś proroka Mahdiego wzrosły do 300 
tysięcy, jak mówią głuche wieści. Walna bitwa 
trwała trzy dni — a Anglicy wytrzymywali szturm 
z. niezmierną walecznością. Z Kairu wysłano po­
siłki ale bardzo nieznaczne 500 ludzi pod wodzą 
Moneriefa — Monerief posiekany w sztuki. O tych 
wszystkich klęskach nie ma atoli dotąd dokład­
nych szczegółów. W Anglii sprawa Sudanu wzbu­
dza wielkie rozjątrzenie — i kto wie, czy nie sta­
nie się powodem zupełnego wycofania się z Egi­
ptu. Na tę atoli ewentualność dzika potęga Be- 
duinów pod wodzą cudotwórczego proroka nie 
mogłaby znaleść żadnego oporu w Egipcie, gdyż 
władza Chedywa skutkiem interweneyi europej­
skiej zupełnie tam podkopana.

Oto ostatnie doniesienia, jakie o zwycięztwie 
proroka Mahdiego nadchodzą ze źródła francu­
skiego :

Pod El-Obeid uderzyć miało na nieliczną armią 
Hicks baszy trzykroć sto tysięcy zfanatyzowanych 
wyznawców proroka, na ich czele sam Mahdi, ja ­
ko zesłaniec boży, karcieiel niewiernych, a jako 
strategiczny wódz naczelny, Francuz Soulie czy 
Soulier, który już miał walczyć po stronie Ara- 
biego baszy przeciw Anglikom, a po tam ponie­
sionej klęsce, schronić się do Sudanu, by nowe­
mu prorokowi ofiarować swe usługi przeciw Egip- 
cyanom, a ściślej przeciw znienawidzonej Anglii.

Wątpliwa to jeszcze kwestya, czy Murzynami do­
wodził naprawdę Francuz, czy’ tych groźnych 
nieprzyjaciół liczy Egipt rzeczywiście krocie ty­
sięcy, jak za wieściami, ztamtąd dolatującemi, po­
wtarzają po całej Europie telegramy i artykuły 
dziennikarskie. Inni przypuszczają, że w podawa­
niu tak ogromnej liczby działa ogromnie rozo­
gniona fantazya synów pustyni, którzy zawsze i 
wszystko widzą w olbrzymich rozmiarach.

Znając to zamiłowanie w przesadzie Beduinów, 
a jedynych niemal dotąd sprawozdawców z krwa­
wego pola bitwy pod El-Obeid, dowodzą niektó­
re dzienniki, że podawany ogrom zastępów pro­
roka Mahdi należy zmniejszyć do trzeciej, a na­
wet może do dziesiątej części, a wtenczas praw­
dziwa wykaże się liczba. Lecz gdyby nawet tyl­
ko 30 tysięcy różnego narodu stało dotąd pod 
rozkazami proroka, dość, że on w jtępił do nogi 
wysłane ku niemu wojsko khedywa, że po zwy­
cięztwie wzmaga się niewątpliwie liczba jego 
wyznawców, chciwych nowego zwycięztwa i wy­
zwolenia zpod rządów narzucanych z Kairu, że 
władzy egipskiej wypada czemprędzej bez chęci 
wątpliwego odwetu oddać wolne pole i zupełną 
niezawisłość krajowcom tamtych ziem południo­
wych, albo energicznie nowe zbierać siły.

Od Chartum, aż prawie do Kairu samego wzdłuż 
koryta Nilu niąma ani jednego miejsca ufortyfi­
kowanego, ani jednej sztucznej czy naturalnej 
tamy, któraby wylewowi czarnych zwycięzców 
stała na przeszkodzie. Są więc i’ tacy już publi­
cyści, którzy przewidują niepowstrzymany niczem 
najazd czarnych szczepów przez Nubią, i wraz 
z Nubijczykami, w granice samego Egiptu aż pod 
stolicę i dalej. Co natenczas pocznie Anglia ? Bo 
co pocznie sam khedyw, to pytanie podrzędne.— 
Szczęściem to na każdy wypadek— dorzucają ci, 
którzy już widzą, jak nowy sztandar nowego Ma­
hometa śmierć i pożogę roznosić będzie po wscho­
dzie, przypominając zwycięstwa chorągwi pier­
wszego proroka — szczęściem to , że Chartum od 
Kairu w najprostszym kierunku oddalone o 1200 
przeszło kilometrów.
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Nabożeństwo żałobne za duszę Adama Mi­
ckiewicza odprawionem zostało dziś o godzinie 11 
przed południem w katedrze na Wawelu. Celebro­
wał je przed trumną Ś. Stanisława X. kan. Polkow­
ski, a po skończonem nabożeństwie przemówił go­
rąco do uczestników. Chór katedralny śoiewał od­
powiednie pieśni. Ra nabożeństwo zgromadziła się 
licznie publiczność, młodzież akademicka i ucznio­
wie szkół średnich.

— Doroczne nabożeństwo odprawi się w ko­
ściele OO. Dominikanów jutro (d. 29 b. m.) o go­
dzinie 11 przed południem, na które Komitet Opieki 
Towarzystwa weteranów z r. 1831 zaprasza wetera­
nów i patryotyczną publiczność.

— Za poległych w roku 1830 i 1831 urządza 
młodzież akademicka nabożeństwo żałobne jutro we 
czwartek d. 29go b. m. o godzinie 10 zrana w ko­
ściele XX. Karmelitów.

— Z powodu 90-letniej rocznicy urodzin jene­
rała B r e a ń s k i e g o ,  która w Paryżu ma być jutro 
uroczyście obchodzoną, przesłała Redakcya Czasu 
w imieniu własnem i właścicieli Czasu telegram z ży­
czeniami dla jubilata.

— Sprawozdanie wczorajsze z posiedzenia 
Rady miejskiej dopełniając, zaznaczyć winniśmy, że 
koszta czyszczenia koryta Rudawy mają według wnio­
sku Starostwa ponosić wyłącznie właściciele młynów. 
Do obrony zaś praw gminy wydelegowała Rada Dra 
Szlachtowskiego i Dra Hajdukiewicza.

— Walne zebranie członków Towarzystwa 
Opieki nad weteranami z r. 1831 odbędzie się, jak 
to już zapowiedziała odezwa W i c e p r e z e s a ,  za­
mieszczona w naszym dzienniku, w niedzielę (2go 
grudnia) o godzinie 3 po południu przy ulicy Go­
łębiej pod L. 5 na dole w biórze Towarzystwa. Wi­
ceprezes zaprasza wszystkich członków Towarzystwa 
Opieki nad weteranami z r. 1831 dla wysłuchania 
rocznego sprawozdania z zarządu funduszami, oraz 
dla wyboru prezesa na rok jeden po zgonie ś. p. 
bar. Horocha.

— Wczoraj po południu robotnicy pracujący 
w ogrodzie należącym do realności N. 7 przy ulicy 
Ś. Filipa na Piąsku, znaleźli podczas kopania szkie­
let ludzki, jak wnosić można, od dłuższego czasu 
w ziemi leżący. Obok szkieletu leżały kawałki ma- 
teiyi tkanej srebrną nicią i kawałki futra. Dawniej 
stał tam kościół pod wezwaniem ŚŚ. Filipa i Ja- 
kóba apos ołów, a miejsce, na którem szkielet zna­
leziono, prawdopodobnie był cmentarzem.

— P . W ładysław Treter, dotychczasowy ofł- 
cyał w tutejszym urzędzie pocztowym na dworcu 
kolei, mianowany został naczelnikiem świeżo utwo­
rzonego eraryalnego urzędu pocztowego w Oświę­
cimie. Nowy naczelnik zasłużył sobie taktem i u- 
przejmem obejściem na ogólną sympatyę.

— W cyrku Herzoga, przyznać należy, że 
oprócz elegancyi, dobrych koni i zdolnych sztuk­
mistrzów, przedstawienia mają tę' zaletę, iż wyższa 
szkoła jazdy i tresura koni w większej części wy­
pełniają program. Zdolni gimnastycy popisują się 
bez drażnienia publiczności, nie na wysokich tra­
pezach, lecz zręczność swą i siłę przedstawiają na 
ziemi. Podobać się zaś każdemu muszą wyścigi sztuk­
mistrzów i sztukmistrzyń, które w ten sposób wy­
konywają , że przeszkody zwyciężają przeskokami na 
arenie, objeżdżając cyrk dokoła bocznemi koryta­
rzami. Nowość ta bardzo miłe sprawia wrażenie. 
Pomimo tego, w cyrku zwykle brak publiczności 
jak n. p. znowu wczoraj. Cyrk Herzoga nie zasłu­
guje jednak na to, aby grał przed pustemi ławkami.

— P. Leopold Szumski ofiarował 25 egzem­
plarzy swojego Pamiętnika o pułku trzecim ułanów 
na rzecz Towarzystwa weteranów z r. 1831. Dla 
lwowskiej filii przeznaczył autor również 25 egzem­
plarzy. Można mieć nadzieję, że w handlu księ­
garskim rozejdą się rychło te 50 egzemplarzy cen­
nego Pamiętnika wraz z wybornemi rycinami, a 
grosz z nich zebrany będzie stanowił istną pomoc 
dla weteranów z r. 1831.

— Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Kosocice w powiecie wielickim na re- 
stauracyę i rozszerzenie kościoła zapomogi w kwo­
cie 100 złr.

— W Monachium odbył się w niedzielę chrzest 
nowonarodzonego syna księżnej Gizeli, w obecności 
wszystkich bawiących właśnie w stolicy członków 
domu królewskiego, oraz króla i królowej Neapo- 
litańskiej. Ojcem chrzestnym byt królewicz bawar­
ski Luitpold.

— Wdowa po cesarzu Maksymilianie, sio­
stra króla Leopolda belgijskiego, według ostatnich 
doniesień z Brukseli, — od pewnego czasu ma się

znacznie lepiej, tak, że lekarze zaczynają znowu 
mieć nadzieję. Cesarzowa liczy obecnie lat 43, wy­
gląda jednak starzej, gdyż okropne przejścia przed­
wcześnie włos jej pobieliły. Oczy jej tylko zacho­
wały dawną żywość i powab. Cesarzowa zamieszku­
je obecnie zamek Bouchoute, gdzie często ją od­
wiedzają królestwo belgijscy.

— Kto pierwszy odkrył n a ftę ?  Amerykanie 
utrzymują, że oni wynaleźli i zaprowadzili zastosowa­
nie tego drogocennego, dziś powszechnie używa­
nego jłynu. Dzienniki niemieckie zaś twierdzą, iż 
nafta po raz pierwszy została znaleziona w Galicyi 
i że ten, co ją odkrył i potrafił zastosować, dotąd 
żyje. Tdgliche Rundschau podaje o nim następu­
jące szczegóły: Zowie się on Abraham Schreiner 
i przed 35 laty posiadał w Borysławiu kawałek 
ziemi. Już podówczas zbierał się tamże we wklę­
śnięciach gruntu tłusty i gęsty szlam, któremu mie­
szkańcy przypisywali własności lecznicze. Schreiner 
wpadł na myśl, iż szlam ten dałby się może i w inny 
sposób zużytkować. Ulepiwszy z niego kulę, prze­
prowadził przez środek knot i zapalił takowy. Prze­
widywania nie omyliły go. Knot palił się światłem 
czerwonem i sporządzono pierwszą naftową lampę. 
Zachęcony tem powodzeniem, próbował szlam na­
ftowy dystylować, by otrzymać naftę w stanie płyn­
nym. Kupił duży żelazny garnek i sam urządził 
w nim aparat dystylacyjny. Napełniwszy go szla­
mem, postawił na ogniu. Pierwsza próbadystylacyi by­
ła nieszczęśliwą. Nastąpił wybuch— garnek rozpry­
snął się na kawałki, a Schreinęr został niebezpiecznie 
poparzony. Zaledwie wyzdrowiał, powrócił do pier­
wotnej myśli, tym razem zaopatrzywszy się w pra­
wdziwy aparat dystylacyjny. Pomyślny skutek uwień­
czył jego usiłowania, dystylowany szlam przeisto­
czył się w płyn koloru brudnego, oleisty, silnej 
woni. Pierwszą flaszkę otrzymanego płynu sprzedał 
Schreiner aptekarzowi w Drohobyczu w r. 1853 i 
w tymże samym już roku kolej północna zakupiła 
300 cetnarów nafty po 20 guldenów dla oświetle­
nia sygnałów kolejowych. Nafta amerykańska do­
piero w rok później odkrytą została, a właściwie 
eksploatować ją poczęto tamże na wielką skalę do­
piero w r. 1859.

— Obiady wygwizdanych. Alfons Daudet 
w artykule poświęconym pamięci Turgeniewa, opo­
wiada, iż należał on w Paryżu do grupy literatów, 
którzy się raz na miesiąc zbierali, by zjeść razem 
obiad i o literackich pracach pogawędzić. Kandy­
dat, który pragnął być zaliczonym do tego wybra­
nego grona, musiał dowieść, że przynajmniej raz 
w życiu — został wygwizdanym. Nie był to wpra 
wdzie warunek wystarczający i zastępujący wszelkie 
inne, ale konieczny. Daudet tak opisuje owe orygi­
nalne zdarzenie: „Było to w owym czasie, gdy nam 
przyszła fantazya wyznaczenia jednego dnia co mie­
siąc dla spożycia razem obiadu w przyjaeielskiem 
kółku. Ochrzciliśmy to zebranie nazwą „stołu Flau­
berta,* lub „stołu wygwizdanych." Flaubert miał 
prawo przy takowym zasiadać, z pewodu upadku 
na scenie swoich Kandydató w, ja dzięki mojej 
wygwizdanej Arlesienne, Zola z łaski Pączka Róży, 
Goncourt został przyjęty go głośnym upadku Hen- 
ryety Marechal. Emil Girardin chciał być też do 
naszego grona zaliczonym; był on wprawdzie dzien­
nikarzem, lecz nie literatem, i dlatego przyjętym 
nie został. Co się zaś tyczy Turgeniewa, ten dał 
nam słowo honoru, iż w Rosyi wygwizdanym zo­
stał ; działo się to za daleko, byśmy sobie zadawali 
fatygę sprawdzenia faktu na miejscu. Nic rozkoszniej­
szego nad takie biasiady pomiędzy przyjaciółmi, 
gdzie bez przymusu gawędzi się swobodnie wśród 
podniesionego nastroju ducha. Jako ludzie doświad­
czeni, byliśmy wszyscy smakoszami, — ale każdy 
w swoim rodzaju i wybierając potrawy swych stron 
rodzinnych. Ile głów, tyle różnorodnych kuchni! 
Flaubert żądał masła z Normandyi i knezek z Rouen. 
Goncourt ze swym wyrafinowanym gustem, musiał 
mieć indyjskie konfitury; Zola małże i kraby; Turge- 
niew swój rodzinny kawior. Niełatwo było nas za 
dowolić i restauracye paryskie popamiętają nas. — 
Zmienialiśmy je często. O godzinie 7 siadaliśmy do 
stołu, a o godzinie 2 w nocv jeszcześmy biesiady 
nie kończyli. — Flaubert i Zola zrzucali surduty, 
Turgeniew wyciągał się na kanapie. Kelnerom nie 
było wolno wchodzić ; ostrożność zbyteczna, gdyż 
potężny głos Flauberta słychać było w całym do­
mu, od dołu do góry. Rozmawialiśmy zawsze o li­
teraturze i najczęściej za przedmiot służyła książka 
któregokolwiek z nas, świeżo wydana: Pokusy ów. 
Antoniego i Trzy opowiadania Flauberta, Eliza  
Edmunda Goncourt, Ksiądz Mouret Zoli itp. Tur­
gieniew napisał był Żywe relikivie, ja Jacka' i 
Fromont et Risler. Otwarcie wypowiadaliśmy sobie 
wzajemnie zdanie o naszych utworach, bynajmniej 
nie jak członkowie stowarzyszenia wzajemnego u- 
wielbienia. “

— Zrabowany klasztor. Z klasztoru czerńców, 
odległego o 17 kilometrów od Kazania, skradzio­
no niedawno nader cenny obraz Matki Boskiej, któ 
rego złote ramy całe wysadzane są drogiemi kamie­
niami. Pomiędzy temi ostatniomi znajdowało się: 
112 małych, 106 średnich, a 4 dużych brylantów, 
75 rozet, 74 nieszlifowanych dyamentów, 34 szma­
ragdów, 14 szafirów, 6 żółtych topazów, 1 ametyst, 
537 sztucznych brylantów francuzkich i mnóstwo 
turkusów oraz innych kamieni. Złodziej widocznie 
był dobrym znawcą brylantów, — porzucił bowiem 
w polu, na miejscu odludnem, 193 mniej cennych 
kamieni, które w kilka dni po kradzieży znaleziono, 
zaś co najcenniejsze zabrał z sobą.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Jana Madejskiego, za oszustwo i po­
dejrzenie kradzieży; Walentego Zielińskiego, za za­
miar kradzieży; Jana Kowalskiego i Józefa Wencla, 
za kradzież ręcznej torby skórzanej; Józefa Rosen- 
zweiga, za oszustwo; za pijaństwo 7 osób.

Wczoraj po południu straże pożarna i policyjna 
przybyły na plac „Latarnią* zwany, nad Rudawą, 
wskutku fałszywego alarmu, spowodowanego pale­
niem słomy wyrzuconej z sienników wojskowych.

Kepertoar teatralny.
We c z w a r t e k  29go: Bezczelni (Les Effrontós) 

komedya w 5 aktach E. Augiera.
W s o b o t ę  Igo grudnia: Noc balowa, komedya 

historyczna w 5 aktach, pani Birch-Pfeifer; po raz 
pierwszy.

W n i e d z i e l ę  2go: Jan I I I  pod W ie­
dniem, Anczyca.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Szajb 
Pięknych w S u k i e a n i o a c b  otwarta codziennie od gods 
Hej do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci 
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
30 cent. od osoby. W niedziele od lOej de 2ej bezpłatnie

— Groby królewskie, Grób zasłużonych (w krypcie na 
Skałce), Grób Skargi (u Sgo Piotra), oraz Skarbce kate­
dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw za zgłoszeniem się do zakrystyi.

-- Gabinet  aroheologiozny uniwersytetu j t , 
giel lońskiego (Collegium majus) zwidzaó można cc.
dziennie od 18ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj u-,,, 
wersyteokioh bezpłatnie.

— Zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czwartki i so.
óoty od g- lOej do Piej.

— D, 27go listopada pochmurno, w nocy mały 
deszcz; term. od —1‘8 doszedł do -|-3'7 C. Barometr 
idzie w górę; o godzinie 7ej rano d. 28go stan jęg0 
był 749 2 millim , term. -j-3 '6  C. —  Wiatr połudn.- 
zachodni.

— We czwartek 1. 29go listopada: ŚŚ. Saturnina 
i Illuminaty, _________

Wi&drmsmiei arty*tyexn», literacki*, 
i mmkow#.

Z A kadem ii. Komisya antropologiczna odby­
ła pod przewodnictwem Dr. J. M a j e r a  posie- 
dzenie w d. 26 b. m., na którem Sekretarz tejże 
Dr K o p e r n i c k i  zdał sprawę o nadesłanych jej 
materyałach i pracach. Należą tu: spostrzeżenia 
antropometryczne z różnych okolic kraju, nade­
słane przez PP. Drow B i e ń c z e w s k i e g o ,  J a ­
n o w s k i e g o ,  K o ł y  c h a n  o ws k i  e go , Ma z u r  
k i e w i c z a ,  T y r a l s k i e g o ,  W r o ń s k i e g o -  
Ż u l i ń s k i e g o .  Cenne prace etnograficzne nade­
słać raczyły panie: M. T o m a s z e w s k a ,  Li­
p i ń s k a ,  Z. D i d k o w s k a ,  hr. L. S t a d n i c k a .  
Rękopism ostatniej nadszedł za pośrednictwem 
prof. M a l i n o w s k i e g o ;  P. L i p i ń s k a  nade­
słała rękopism pozostały po swym mężu ś. p. 
Józefie, który p, O. K o l b e r g  przejrzał, upo­
rządkował i objaśnił. Materyały zebrane przez 
P. D i d k o w s k ą  przysłał uporządkowane i uwa­
gami objaśnione p. Cesł. N e y n r a u n ,  Adw. przys. 
w Kijowie.

Następnie przewodniczący, zawiadomiwszy o u- 
kończeniu 7 go i rozpoczęciu 8-go tomu Zbioru 
wiadomości antropologicznych, zastanowił się nad 
pracami pożądanemu i zamierzonemi w roku roz­
poczętym w dziale antropologiczno - archeologi­
cznym, tudzież ściśle antropologicznym.

Teatr. Wznowiona wczoraj jedna z najpię­
kniejszych komedyj Sardou Andrea, ściągnęła do 
teatru licznych widzów, i słusznie, bo sztuka ta 
odegraną była bardzo ładnie. W  dawniejszej ob­
sadzie ról w Andrei brakło właściwej interpreta- 
torki roli baletniczki Stelli. Teraz rolę tę objęła 
panna Sułkowska, której szykowna i pełna gra- 
cyi postać najzupełniej nadaje się do roli prima­
baleriny, wdziękiem swym doprowadzającej pu­
bliczność do entuzyazmu. Grała też tę rolę panna 
Sułkowska bez zarzutu, z doskonaleni zrozumieniem 
jej stron korzystnych. Zrobićby tylko można artystce 
uwagę, że strój jej był o wiele centimetrów kró­
tszy, niż zwykle baletniczki używają. a

Obsada innych, główniejszych ról, była taż sa­
ma, co w roku zeszłym, z wyjątkiem roliBirsz- 
manna, którą odegrał bardzo dobrze p. Siemaszko. 
Tak samo jak dawniej p. Szymański był prze- 
wybornym dyrektorem policyi, panna Disterlo 
elegancką baronową de Lmsan, p. Arwin pocie­
sznym niedołęgą Baltazarem, itd Co zaś do pan­
ny Kałużyńskiej w roli tytułowej, to najsumien­
niej powiedzieć możemy, że ta rola jest praw­
dziwym jej tryumfem, zarazem jest tryumfem 
twierdzenia naszego, iż jej talent do ról uczu­
ciowych przeważnie się nadaje. Wyobrazić sobie 
trudno, aby jakakolwiek artystka z większą siłą 
wdzięku i uroku mogła odegrać scenę IY aktu, 
gdzie Andrea usiłuje pieszczotami swemi zmusić 
męża do pozostania w domu, lub scenę w odsło­
nie V I, gdzie jest pełną rzewnego rozżalenia 
i smutku, a jednak miłość uczucia te zwycięża. 
Trudno też widzieć więcej zapału i uznania pu­
bliczności, niż gra panny Kałużyńskiej w tych sce­
nach wywołała, wówczas gdy scena wybuchu gwał­
townej zazdrości w akcie I  przyjętą była chło­
dno, gdyż brzmiała w niej jakaś fałszywa nuta 
wysilonej deklamacyi. L. K.

W pracowni p. Krzeszą oglądaliśmy 
będący właśnie na wykończeniu obraz historyczny 
znacznych rozmiarów p. n.. Bitwa pod Or«z<|. 
Jest to epizod zwycięzkiej wojny, prowadzonej 
przez Króla Zygmunta I ze zdrajcą Michałem 
Glińskim, który przeciw królowi zbrojny rokosz 
był podjął, popierany w tem przez wojska knia­
zia moskiewskiego Wasila (r. 1507/8). Przedsta­
wia zaś chwilę, która n Gwagnina (Kronika Sar- 
macyi Europskiej) , zamyka się w następujących 
słowach: „A w tym czasie" (kiedy wojska Gliń­
skiego w ucieczce przeprawiły się przez Dniepr 
pod Orszą). „wojsko nasze przyszło nad Dniepr 
w lśnących zbrojach, tarczami, drzewcy, propor­
cami, ubiory świetnemi, pierzem, lamparty, zda- 
dząc się Moskwie bardzo ogromnymi i położyli 
się obozem na tem miejscu, gdzie Moskwa przez 
Dniepr uciekała. A w tem kilkaset, potem kilka- 
tysięcy naszych, na dwu różnych miejscach wprzód 
przebyli Dniepr, jedni na dole, drudzy na górze, 
a Moskwa tymczasem bronili ówdzie naszym prze­
prawy, gdzie przeciw im naszy brnęli*... I  dalej: 
„Bacząc to król Zygmunt, który z drugiej strony 
bitwie się zaczętej dziwował, przez Dniepr sam 
na koniu przebył, gdzie swoim serca dobrego 
przydał, a Moskwie szyki pomylił, bo za królem 
zewsząd co żywo krzycząc, hucząc, ochotnie jako 
na wesele pieszy i jezdni w brod ciągnęli." Zaj- 
mujący ten moment, młody artysta schwycił i u" 
plastycznił szczęśliwie i efektownie. Na dalszych 
planach z lewej strony na wzgórzu widać ucie­
kające w popłochu wojska Glińskiego, a na stro­
mym skalistym brzegu Dniepru — płonący zamek 
Orszanski; z prawej— na płaskim brzegu rzeki) 
w dali miasto Orsza, przed niem zaś hufce p0'" 
skie, spieszące ku przeprawie. Krajobraz mało- 
wniczy przedstawiony w porspektywie i linear' 
nej i powietrznej bez zarzutu, wraz z niebem 1 
wstęgą Dniepru, oddanemi bardzo ładnie, stano­
wią tło właściwego obrazu, którego głównym jest 
przedmiotem — przeprawa wpław przez Dniepr 
króla Zygmunta i jego orszaku. Król i orszak 
wspinają się właśnie na brzeg skalisty śrou, 
miałkich już ale spienionych fal rzeki Dniepr11, 
Króla Zygmunta, siedzącego na prześlicznym ru­
maku bułanym, okrytym oranżową oponą, ota­
czają pełne życia i zapału postacie: Firleja, 
hetmaniącego naówczas wojskom, Konstantego 
Ostrogskiego, dzierżącego sztandar, — Staniała^9 
Kiszki, młodocianego Jana Tarnowskiego, później' 
szego hetmana, przedstawionego tu jako husar* 
skrzydlaty, i wiele innych historycznych i niem' 
storycznych osób, między któremi odznacza w? 
dzielnie malowana postać trębacza, uderzającej? 
właśnie w trąbę. Pełno tu życia, ruchu, energlJ> 
i zapału. Postacie konnych wojowników, bądź wj' 
nużone już z wody, bądź pogrążone** jeszcze!? 
połowy w spienionych falach, spieszą, wspinają ^  
tłoczą ku brzegowi za królem, który wspaniały01
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gestem wskazuje, im hufce nieprzyjacielskie na 
medalekiem wzgórzu. Rysunek i figur ludzkich i 
kom (studyowanych z natury) bardzo poprawny, 
koloryt obrazu^ harmonijny i mile wpadający w 
oko, barwy strojów świetne (może nieco za świetne, 
bacząc.  ̂ że te stroje tylko co zanurzone były 
w wodzie) wyraz każdego oblicza pełen ekspre- 
BD> ~  wszystko to składa się na całość piękną, 
w której krytyka fachowa znajdzie może uster 
k i, lecz która bądź co bądź dowodzi, że młody 
artysta z niemałym pożytkiem dla sztuki odby­
wał studya pod takim mistrzem jak Matejko i nieda- 
remnle używa opinii jednego z najzdolniejszych 
i najbardziej obiecujących jego uczniów. Obraz p 
Krzeszą za jakieś parę tygodni ukaże się na 
"Wystawie.

Stow arzyszenie rękodzielników  „Z goda* urządza 
jutr© d. 29 b. m. w ieczorek  w połączeniu  z odczy­
tem  p. T adeusza R om anow icza. N a w ieczorek  ten  
zaprasza zarząd członków .

W  thóatre franęais* w znow iono z pow odzeniem  
kom edyę Scribego p. t. Bertrand-et Roton, która  
po raz pierw szy była w  r. 1836 przedstaw ioną. P ię ­
kna ta  kom edya zachow ała jeszcze  cały urok św ie­
żości.

W spom nienie pośm iertne.
Dnia 23 listopada b. r. w majętności swojej 

„Browary* zmarł po krótkiej słabości nieodżało­
wanej pamięci Edward bar. Błażowski, poseł na 
Sejm krajowy i prezes Rady powiatowej bucza­
ckiej. Przedwczesna ta śmierć, bo zaledwie w 42 
roku życia, dotknęła ciężką boleścią wysokiej 
zacności Ojca i wszystkich pokrewnych i przyja­
ciół, co bliżej znali i cenić umieli przymioty i 
zasługi ś. p. Edwarda. Wychowany pod wpływem 
patryotycznych zasad, całą duszą ukochał ojczy­
stą ziemię, odczuwał potrzeby ludu, otaczał go 
zawsze ojcowską niejako opieką. Zająwszy wybi­
tne stanowiska w służbie krajowej, oddał się 
pracy z całą gorliwością i poczuciem przyję­
tych obowiązków. Zachętą była mu wdzięczność 
ludu i braterska miłość towarzyszy. Niedawna 
strata ukochanej żony, a przytem słabość naj­
droższego dziecka, oddziałały cierpieniem na wra­
żliwe serce, złamały fizyczne siły, przyspieszyły 
śmierć.

Kreśląc te kilka słów wspomnienia, w krótkim 
owym żywocie zasłużonemu obywatelowi kraju, 
mam przekonanie, że jestem tłumaczem głębokie­
go żalu, jaki pozostawił po sobie ś. p. Edward 
bar. Błażowski w szerokiem kole swoich rodaków, 
pokrewnych, przyjaciół i znajomych.

Waleryan Podlewski.

Gospodarstwo han doi i przemysł
Wrocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 

po 20-20 marek (11 złr. 82 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 16-40 marek (9 złr. 54 cnt.); owies 
za 100 kilo po 14'20 marek (8 złr. 31 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 29-70 mark. (17 złr. 37 cnt.).

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów.

Wykaz dochodów
Galicyjskiej Kolei Karola Ludwika.

1888

Od 1 do lOgo 
listopada 1883 r

Od Igo stycznia 
do 31go paździer.

KrakówLwów Lwów-Brody 
Podwołoozys. j Razem

złr. o złr. c złr. c.

823.527

6,761,115
.

77

11

65,833

1,561,178

,3

72

1
28,9361 50

8,322 293 83
1

Krzem 6,934,642 881 1,677,012 45 8 611,655 33
1 8 8 0

złr. I c. złr. c. złr. c.
Od 1 do lOgo 1 -

listopada 1882 r. 237,789 29 68,707 44 306,496 73

Od Igo stycznia 1
do 3 Igo paździer. 6,833,811 01

i
1,919,08785 8,752,928 89 

!
Razem 7,071,6(0,33] 1,987,795 29] 9,059,4‘25|6 2

W i e d e ń  27 listopada.
N a dzisiejszy targ  dow ieziono żywej n ierogacizny  

galicyjsk iej 3013 , srednio-ciężkiej w ęgierskiej 1928 , 
ciężkich  bagonów  1441; razem 6412 .

G alicyjską p łacono 32 do 36, 38, 40 złr.; średnio- 
ciężką w ęgierską 43 do 45 złr.; ciężkie bagony 45  
do 46, 47 złr. za 100 kilo żywej w agi.

Wilhelm Amirowicz & Carl Schels.

Jkstyh m S y  w  astae,I® „STasl®*®®**©" aSat jpoaSss 
<imą os* H ed feb ey ł.

N A D E S Ł A N E . (2607)

Przykrem i cierpieniam i,
zarówno uciążliwemi i niemiłemi dla dotkniętych 
osób jak w wielu wypadkach wzhudzającemi 
obrzydzenie u drugich, są choroby skórne.

Ze względu na czytelników dziennika nie chce­
my tutaj bliżej wchodzić w pojedyncze objawy, 
sądzimy jednak, iż wielu cierpiącym na powyż­
sze choroby uczynimy przysługę, jeżeli zwrócimy 
ich uwagę na niedawno wyszłą broszurę zatytu 
łowaną: „Liebaut's Regeneration*, która napisa 
na przez długoletniego i doświadczonego naczel­
nego lekarza szpitalnego Dra Liebauta popular­
nym stylem doczekała się w krótkim czasie 12 go 
wydania. Z broszury tej widzimy, że każdy cho­
robliwy pierwiastek w ciele dąży do wydzielenia 
się, i że skóra należy do jednych z najważniej­
szych organów wydzielenia. Wskutek tego też 
wystawioną jest ona na liczne dolegliwości, obja­
wiające się w wypryskach, chrostach, liszajach 
lub wrzodach itp.

Jeżeli te wyrzuty stają się przewlekłymi, w ta­
kim razie nie można ich na zawsze pozbyć uży­
waniem zewnętrznych środków, których wogóle 
o ile można należy unikać. Przeciwnie należy 
wydzielić z krwi złe pierwiastki, które właśnie 
sprawiają owe choroby skórne. Najpewniej i naj­
wygodniej można to osiągnąć zapomoeą regene- 
racyi poleconej przez Dra Liebauta, która uzna­
ną została w bardzo wielkiej liczbie wypadków 
najświetniej i dlatego zasługuje na bardzo go­
rące polecenie. Broszurę „Dr. Liebaut’s Regene- 
rationskur* nabyć można w księgarni K. Procha- 
ski w Cieszynie za 30 ct.

N A D E S Ł A N E . (2308-5)

H M  I  1 gustowne, trwałe, tanie w obfi-
i f s i d O i G  wyborze mają ,1. G . «fcB W lU U lW  i'*b r a n k i ,  stolarze i tapice- 

rowie w Wiedniu II. Oh. Do- 
naustrasse 103, neben dem Schollerhof Illustrow. 
album meblowe z cennikiem darmo.

N A D E S Ł A N E . (2855-2-2)

Istnieje na g ie łd z ie  wie­
deńskiej tylko jeden pap ier, 
na którym zarob ić  można  
30 — 40 złr. na sztuce.

Wyjaśnienia z zapewnieniem 107„ udziału zy­
sku na nie bezimienne listy udziela dysponent do­
mu bankowego pod lit. W. B. 383 do ekspedycyi 
ogłoszeń Moriz Stern, Wien I. Wollzeile 22.

Ostatnie wiadomości.
Odbieramy następującą smutną wiadomość:
W poniedziałek d. 26 b. m. wieczór, zakoń­

czył życie w Heidelbergu rzeczywisty Radca Sta­
nu Kazimierz K r z y w i c k i  po długiej i ciężkiej 
chorobie w 63 reku życia. S. p. Krzywicki u- 
rodzonyna Litwie, kończył w rosyjskich zakładach 
naukowych nauki, poczem wszedł do urzędu i kie­
dy margrabia Wielopolski został mianowany Na­
czelnikiem rządu Królestwa, powołał Krzywickiego 
na dyrektora głównego komisyi wyznań i oświe­
cenia publicznego w Warszawie. Krzywicki był 
prawą ręką Margrabiego przy założeniu S z k o ł y  
G ł ó w n e j  oraz przeprowadzeniu Margrabiego 
prawa o wychowaniu publicznem. Z upadkiem 
Margrabiego, Krzywicki opuścił*służbę rządową i 
wyjechał za granicę. Po większej części przeby­
wał w Dreźnie, gdzie do ostatniego dnia życia 
Margrabiego przychodził co wieczór czytać mu 
ulubionych jego autorów. Po zgonie Margrabiego, 
Krzywicki poświęcił się drugiemu przyjacielowi 
Hr. Tyzenhauzowi, i pozostał przy nim aż do śmier­
ci, skłoniwszy go, —- ażeby ogromne jego mienie 
się "nie rozproszyło i stanowiło na przyszłość 
wielką całość w ręku Polaka, do zapisania tegoż 
majątku młodszemu synowi Hr. Konstantego Prze 
zdzieckiego, jako jedynemu spadkobiercy. Pośmier 
ci hr. Tyzenhauza, Krzywicki złamany na zdrowiu, 
przepędzał czas między Dreznem a Heidelbergiem; 
zeszłego roku szukał nawet ulgi dla swoich cier­

pień w zdrojowiskach galicyjskich, a kiedy nie 
kiedy, skoro'mu'zdrowie pozwalało, przyjeżdżał do 
Krakowa odwiedzać rodzinę Wielopolskich , w któ­
rej do końca znajdował przyjaźń i szacunek. Krzy­
wicki pozostawia trzy córki i syna Kazimierza; 
młodego człowieka wielkich nadziei, który obe­
cnie nadzwyczaj świetnie kończy swoje nauki le­
karskie w Heidelbergu.

Krzywicki był, jak wiadomo, także publicystą, 
a odezwanie się jego nigdy nie przeszło bez wra­
żenia. Był- to — choćby przyszło nie zawsze po­
dzielać jego zapatrywania — niezaprzeczenie czło­
wiek znakomity, który niepospolite byłby oddał 
narodowi usługi, gdyby nieszczęsne wypadki, tak 
jego, jak wielu innych pracy uie były gwałtownie 
przerwały.

Piszą nam z Wiednia d. 27 bm .:
(F ) Pogłoskę, podaną przez jeden z dzienni­

ków tutejszych o interwencyi charakteru europej­
skiego w Sudanie, do której Anglia lub też inne 
jakie mocarstwo ma otrzymać pełnomoonictwo, 
uważają w tutejszych sferach dyplomatycznych 
za zupełnie bezzasadną. Jeśli w chwili odpowie­
dniejszej, tak wyraziła się pewna osobistość dy­
plomatyczna — nie interweniowała Europa w E 
gipcie, ale całą akcyę pozostawiła Anglii, tern 
więcej obecnie przestrzegać będzie zasady niein- 
terweniowania, dopóki wogóla nie będą zagrożo­
ne interesa Europy. Jeśli Anglia i Chedyw uwa­
żać będą za stosowne zająć Sudan, nie będzie 
trzeba do" tego mandatu Europy; gdyby zaś An­
glia i Chedyw nie chcieli przystąpić do takiej 
akeyi, niedorzeeznemby było zachęcać do niej 
Europę. Co się zaś tyczy Włoch, zapewniała o- 
wa osobistość dyplomatyczna, że państwo to nie 
przyjęłoby zaproszenia do współudziału w inter­
wencyi w Sudanie. Minister włoski — powiedział 
ów dyplomata — któryby chciał przyjąć podobne 
zaproszenie, zasługiwałby na to, aby go wrzucić 
do morza Adryatyckiego.

W  tutejszych sferach dyplomatycznych przypu­
szczają, że zwycięstwa Mahdiego podsycą fana­
tyzm religijny ludności mahometanskiej; gabinet 
londyński podziela te obawy, a do Polit. Corr. 
donoszą nawet, że rząd angielski poczynił już 
przygotowania, aby zapobiedz tej groźnej ewen­
tualności.

Piszą nam z Wiednia pod d. 27 listopada:
O zebraniu, jakie zwołali na 25 go t. m. do 

Pragi posłowie niemieccy z Czech, do sejmu i do 
Rady państwa powiedzieć można: parturiunt mon- 
tes et nascitur ridiculus mus.

Organa partyi niemiecko - liberalnej usiłują 
wprawdzie przedstawić deeyzye zapadłe na owem 
zebraniu, jako fakta wielkiej doniosłości, w rze­
czywistości jednak przedstawiciele ludu niemie­
ckiego zgoła nie nie postanowili. Uchwalono 
wprawdzie trzy rezolucye; lecz trzy te rezolucye 
nie zawierają nic nowego, częściowo zaś zupełnie 
były zbyteczne: pierwsza z nich tyczy się spra­
wy, która po części już istnieje lub znajduje się 
w stadyum stopniowego wprowadzenia w życie, 
po części zaś chociaż w innej formie poruszoną 
już została w sejmie przez czeskich posłów, a to 
z okazyi postawienia wniosku o reformie wybor­
czej, który to wniosek dążył do tego, ażeby przy 
ustanawianiu obwodów wyborczych nie uwzględnia­
no mniejszości narodowych; wskutek zaś takiego 
podziału byłyby się utworzyły same przez się 
obwody, któreby i pod względem administracyjnym, 
większą jednolitość przedstawiały. Druga rezolu- 
cya, tycząca się rygoru między partyą opozycyj­
ną, stanowi, że wystąpienie członków tejże partyi 
z Rady państwa nie zależy od samych posłów nie­
mieckich z Czech, lecz od decyzyi wszystkich po­
słów opozycyjnych do Rady państwa

Mocą zaś trzeciej rezolucyi, zostawione jest do 
woli niemieckich mężów zaufania w Czechach — 
do czego i przedtem już uprawnieni byli — poro­
zumienie się z przewódzcami partyjnymi w Wie­
dniu, w razie zwołania ogólnego mityngu stron­
ników partyi opozycyjnej. Otóż są deeyzye po­
wzięte na owem zebraniu. Jakżeż bardzo one się 
różnią od gróźb, z jakiemi już oddawna na wszy­
stkie strony występowano. Nawet pisma nawskróś 
opozycyjne znajdują, że zapadłe uchwały nic nie 
uchwalają: że na zebraniu tern Niemców z Czech 
pominięto najważniejszą kwestyę, o którą właści­
wie chodziło; że wreszcie sprawa podziału Czech, 
która początkowo postawioną była na porządku 
dziennym, wprost odrzuconą została. Można więc 
śmiało powiedzieć, że zwołanie tego zebrania za­
krawało na komedyę, którą wcale nieosobliwie 
odegrano, bo nie postarano się nawet o klikę kla- 
kerów, którzyby po spuszczeniu zasłony, chociaż 
pro fo rm i  tylko, zatarli oklaskami swemi liche 
wrażenie, jakie przedstawienie wywołało; cała ta 
sprawa zaś dowodzi tylko, że ci panowie nie zdo­
łali zadośćuczynić żądaniom, których się po nich 
spodziewano.

Niektóre znane pisma unoszą się nad jedno­
myślnością zapadłych flchwał na zebraniu w Pra- 
d z e ^ t e m  jednak nie wspominają, że uchwały 
te wręcz przeciwne są zapatrywaniom, które, jak 
dzienniki niemieckie w Czechach twierdzą, istnieją 
między ludnością niemiecką w Czechach, okoli­
czność zaś ta namacalnym jest dowodem, jak wiel 
ka różnica zdań i zapatrywań istnieje między wy­
borcami a ich przedstawicielami.

Telegramy własne „  Czasu.a
W iedeń 28 listopada. Wiener Ztg donosi, 

że sekretarze namiestnictwa: Strasser, Niewia­
domski, Szaszkiewicz, Zsitkowski, Punicki, Ter­
lecki, Hellmann, tudzież wicesekretarze Szawłow- 
ski i Laskowski zamianowani zostali starostami 
powiatowymi. Komisarze powiatowi zaś’: Popiel, 
Korotkiewicz, Reichelt, Płaźek, Lewicki i Rogoy- 
ski zamianowani zostali sekretarzami namiestni­
ctwa w Galieyi.
~ W iedeń 28 listopada. Rada zawiadoweza ko­
lei Franciszka Józefa odrzuciła przedłożone jej 
warunki, pod któremi rząd chce objąć w zarząd 
tę kolej, i żąda jako rentę od akcyi 11 złr., pod 
czas gdy rząd ofiaruje tylko 10'/,. złr.

W iedeń 28 listopada. W Wiener Allg. Ztg 
ogłasza August Gorayski dłuższy artykuł o gali­
cyjskim przemyśle naftowym, dla którego żąda 
opieki ze strony państwa.

Budapeszt 28 listopada. W klubie stronni^ 
ctwa liberalnego opowiadają z całą stanowczością, 
że rząd rokuje z nadżupanem w Raab hr. Khuen. 
Hedervary w sprawie objęcia godności bana. Roz­
porządzenia cesarskie w sprawie zamianowania 
bana i ministra kroackiego mają być wkrótce i 
to równocześnie ogłoszone.

Paryż 28 listopada. Do Tempsa donoszą z Ma­
drytu : Wszystkie dzienniki rozpisują się o spisku 
na Filipinach, gdzie władze aresztowały już 20tu 
agitatorów, i skonfiskowały akta, które zdradzają 
istnienie planu obalenia rządów hiszpańskich.

Paryż 28 listopada. New York Herald ogła­
sza depeszę o rozmowie króla hiszpańskiego z pe 
wnym byłym ambasadorem. Król powiedział, iż 
spodziewa się, że Francuzi przestaną go zacze­
piać, ponieważ— pod pewnym względem poniósł 
ofiarę, gdyż wysłał w charakterze posła do Pa­
ryża osobistość, która jest przywódzeą stronnictwa 
będącego przy władzy. Król w ie , że wszyscy 
Hiszpanie przywięzują wielką wagę do utrzyma­
nia dobrych stosunków z Franeyą. Jeżeli jednak 
Francya nie przestanie być ogniskiem spisku prze­
ciw sócyalnemu porządkowi i monarchiom euro­
pejskim, mogłaby większość panujących być zmu­
szoną do pewnych zobowiązań, mających na celu 
obronę tronów i interesów poddanych. Przykro 
jest, powiedział król, być wystawionym na obelgi 
dzienników obcego kraju, który w tak nietakto­
wny sposób wymaga naszej przyjaźni.

Belgrad 28 listopada. Doniesienia o losie a- 
resztowanych członków komitetu radykalnego są 
bezzasadne. Utrzymują, że tylko trzech członków 
tego komitetu zostało rozstrzelanych na mocy 
wyroku sądu doraźnego, innych zaś skazano tyl­
ko na karę więzienia.

Telegramy biura korjesp.

W iedeń 28 listopada. W  obecności następcy 
tronu i jego małżonki, ministrów Taaffego i Con 
rada, tudzież Komitetu zakładowego, poświęcił 
arcybiskup Ganglbauer dom przytułku imienia 
Stefanii w Biedermannsdorfie. Następca tronu dzię­
kował w przemowie swej wszystkim, którzy się 
do spiesznego powołania w życie zakładu tego 
przyczynili.

Berlin 28 listopada. Na wczorajszem przy­
jęciu przewodniczącego Izby deputowanych, wy-̂  
raził Cesarz silną nadzieję trwałości pokoju i 
wspomniał także o dobrych stosunkach z Rosyą.

B erlin  28 listopada. Cesarz przyj mował prze­
wodniczącego Izby deputowanych i Schweinitza

Paryż 28 listopada. Dzienniki donoszą, że ko- 
misya zażąda dziś od rządu wyjaśnień w sprawie 
memoryału chińskiego, tudzież sytuacyi, która się 
wskutek tego wytworzyła, w sprawie wzmocnienia 
siły wojskowej w Tonkinie i sposobu zaopatrze­
nia wojska, że następnie zażąda wysłania 5400 
ludzi, jako przygotowanego już posiłku, do Ton- 
kinu.

Ajeneya Havasa upoważnioną została do sta­
nowczego oświadczenia, że rząd nie odebrał ża­
dnej depeszy z Tonkinu, dlatego rozpuszczone 
wczoraj alarmujące wieści są wymyślone.

Londyn 28 listopada. Standard donosi z Kai­
ru, że Baker basza wezwał oficerów tureckich,

aby mu towarzyszyli do Sudanu, i że większa 
część oficerów zgodziła się na to.

Madryt 28 listopada. Dzienniki tutejsze za­
przeczają doniesieniom o wvkryciu spisku na Ma- 
nilli, i oświadczają, że na Filipinach niema oba
wy rozruchów.

M a d r y t  28 listopada. Dzienniki donoszą, 
odkryto spisek na Filipinach, aresztowano 20 ospo 
i skonfiskowano papiery, z których okazuje się, 
że istniał projekt wywołania powstania przeciw 
Hiszpanii. Między innymi aresztowano trzech tam­
tejszych oficerów, trzech adwokatów i 2 księży.

Belgrad 28 listopada. Były minister spraw 
wewmętrznyeh Garaszanin zamianowanym został 
posłem w Wiedniu.

Petersburg 28 listopada. Journal de St. 
Petersbourg zaprzecza doniesieniu Gaulois o wy­
kryciu w ostatnich dniach spisku przeciw życiu 
cara i o aresztowaniu kilku urzędników.

Petersburg 28 listopada. Z Rostowa nad 
Donem donoszą, że jest tam 4 stopnie ciepła.
Na ujściu Donu żegluga otwarta, podobnie i na 
morzu Azowskiem.

K a i r  28 listopada. Rząd wysłał notę do kon­
sulów jeneralnych z oświadczeniem, że w status 
quo kanału sueskiego nie może zajść podług opinii 
prawników Żadna zmiana he* nowyeh 
rządu angielskiego.

K o n s t a n t y n o p o l  28 listopada. Urzędowe 
communique oświadcza, że Mahdi dowodzi w Su­
danie oddziałem^, składającym się co najwięcej 
z 2000 rozbójników, i że pogłoski o armii, Uczą­
cej 300,000 żołnierzy, są absolutnie fałszywe. Tyl­
ko trudności terfenu" i klimat przeszkadzają stłu­
mieniu buntu. Communique zaprzecza stanowczo 
wszelkim innym pogłoskom.

K u r s a .  — W i e d e ń  281 listopada. 2 godz. 
30 m. popoł. — Renta papier. 78-95. —- 5% Renta 
papier, nieopodal. 93’40. — Renta srebr. 79’30. 
Renta złota 97-90. — 6°/0 Renta złota węgierska 
120-—. — 4%  Renta złota węgierska 87 05. — 
Losy z r. 1860 133 25. — Akcye Banku Austr. 
Weg. 836. — Akcye kredy to. 279 80, — Londyu 
12Ó-65. — [Napoleony 9-59—. — Lombardy 138 90. 
Losy roku 1864 170 25. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 283-—. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. 167-50. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
144-75. — Obligacye indemn. galicyjs. 99-10. — 
Losy prem. węgierek. 114-—. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 144-— . —  Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 184-—. — 6% Listy zast. hipot. 102-—. —- 
6% Listy zastaw, galie. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 102-—.— Akcye kolei Siedmiogro. 162-25.— 
Marki 59-20. — Ruble 117-—. — Dukaty 5-71—. 
Srebro — . — Akcye Anglo-Bank — . 

Usposobienie giełdy: stałe.
Berlin 28 listopada. Banknoty austryackie 

168-75 — Krótki Wiedeń 168-60. — Krótka War­
szawa 197-40. — Banknoty rosyj. 197-70. — 5°/„ 
Listy zast. Polskie 61-—. — 4%  Listy Likwida. 
Polskie 53-65. — Akcye Kolei Karola Ludwika 
119-75. — Akcye austr. kredytowe 473-—.

BEDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Klobukowzki.

Pociągi na kolejach żelaznych.
gjffigr Godziny przybycia i odjazdu pociągów 

na kolei Galicyjskiej obliczone według zegara pe- 
szteńskiego (różnica od krakowskiego o 4 minu­
ty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zega­
ru pragskiego, (o 22 minut później od krakow­
skiego).

Odchodzą z Krafenwa:
osobowy posp ieszn y: wieczorny

1 0 \, rano 9-,, wiecz, 10-5„ wiecz,
» o  Ł w o w s i
K raków  odjazd: . .„ . .
L w ów  przyjazd: . 9‘, wiecz. 5-,0 rano 11",0 rano.

ń o  L w o w a  i T a r n o w a  loka ln y .
K raków  odjazd 6-J8 rano 
Tarnów  przyjazd 9’„._
L w ów  przyjazd 7-84 wieczór.

B io  W ie l lc a J s i :  Kraków odjazd: U-B w połud.
W ieliczka  przyjazd: l l - 44 w poł. 

Przychodzą do Mrafeowa:
SKe l .w o w H « osobowy: m ieszany: pospieszny
Lwów  odjazd: 3-45 rano 4-49 wiecz. tO-so wnocy
K raków  przyjazd': 2-28 pop. 5"io rano 6-48 rano

K e  L w o w a  i T a r n o w a  lokalny.
Tarnów  odjazd 5-s po poł.
K raków  przyjazd 8-5 wiecz.
L w ów  odjazd 615 rano.

SB W i e l i c z k i  1 W ieliczka  odjazd: 6-57 wieez.
K raków  przyjazd: 7-85 wiecz.

9S W ie r tn ia  1 osobowy: pośpieszny: m ieszany: osobowy. 
Wiedeń  odjazd: 8 r. 11— r. 4-46 wiecz. 8-sowiec.
K raków  przyjazd: 9-48 w. 8-sow. 11"B p.p. 9-45 rano 
SB P r u s  1 og . 3 m. is po po. i o g. 5 m. 45 wiecz. mieszany 
5g  W a r s z a w y  s 9'45 rano osob. 5-45 wiecz. mieszany 
■Bo W ie r t n ia !  osob. pośpiesz. m ieszany osobowy
K raków  odjazd 5\„ ran.
W iedeń  przyj.: 7-,, wie. . . . .
BBo P r u s  1 O godzinie 5'40 rano osobowy.

, „ 6-55 „ pośpieszny.

6-„ ran. 9-a, ran. 5-30 w. 3 pop. 
4-,„ p. po. 4-10 ra. i 12-,, p. 8-10 r.

«4
*

Kurs pieniędzy i papierów publ.
R r a k A w  28 listopada

Babie papierowo rosyjskie za 100  .......................
Bubel srebrny o b r ą c z k o w y ...............................  •
Marki niemieckie za 100 marek . . . . . . .
Draat ważny ........................... . . . . . . .
2 9 -fr a n k ó w k a ............................................... .....
Imperyał ważny .  .......................................... .....
8rebro austryackie za 100 złr. . . . . . . .
Kupony srebrne płatne za 100 złr. . . . . . .

Listy zastawne i obUgi
pożyczka krajowa galicyjska. .

Obligacye udomnizacyjne galicyjskie 
4yt listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .

„ . r II ern.
6ji  listy i  1st. Tow. kredyt, ziemsk. . 

listy „ bankn hipot. . . 
listy 1 l-użne galic. zakł. włość. . , -  N

5 listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr.
5^ listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10^
5yt listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
51/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

zr. 36 lat srebrem za 100 złr. w. a.
6j< lisi ,, zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w, a. . 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
był  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
h f  listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . . po złr. 210

„ „ Lwowsko-Czemiowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a .........................................   •
Losy uiiasta Stanisławowa

li
^ e
0 5B ©*
'Si
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OTS

płacą fifd ajf

116 50 
1 54 

59 -  
5 68 
9 57 
9 80 

100 -  
99 50

117 40 
i  64 

59 65 
5 78 
9 67 
9 90 

100 —

101 — 
98 75 
89 25 
86 -
98 20 

101 25
100 — 
91 -  

100 50 
97 50

102 -
99 75 
90 50 
87 -
99 50 

102 50
102 — 
93 50 

101 50 
98 50

98 — 100 —

101 25 102 50

100 — 101 50

102 50 
99 fioa 
W — E

104 — 
100 50rH 

88 50 g

281 50 
166 — 
286 —

283 50 
164 — 
289 —

19 -  
23 -

20 25 
24 50

27 listopada,
ObUgi długu państwa, 

iV /»  Souta papierowa . . . . .  
i 1/ , ’/, „ srebrna . . . . .
V /t  „ z ł o t a ...............................
4 */•/, Losy z roku 1854 po 250 złr.
4*/, „ „ I860 „ 500 „
4*/, ,  „ I860 „ 100 ,

„ „ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 ,

Losy Como-Renten . . . .
ObUgi indemnizacyjm.

Czeskie . . . . . .  10'/, podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
Galicyjskie . . .  „ „
Morawskie . . .  „ „
Niźszo-austryackie . . „ „
Wyźszo-austryaokie . . .  „
S z lą s k ie ......................... - „ „
S ty r y j s k ie .....................  ,  „
Siedmiogrodzkie . . . 7'/s „
W eg iersk ie .....................  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5^  Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
6*ś Renta węgierska złota . . . .  
4 B „ „ (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Angło-austryaekiego Bnku . 120 złr. 
Boden-Oredit węgierskie . . 140 

w austryackie . 80 
CreSit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 

„ węgierskie . 200 
Depositen-Bank . . • • • 200
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600
U nioń ban k ..................................109
Verkehrsbank ogólny . . • 140 
Wied. Bankverein . . . .  100

Akcye kolei
Albrechta . . . . .  200 złr 
AitOld-Fiame. . . .  200

złr. b<p?i

płsc*

78 88
79 30 
97 7i

119 50 
133 21 
140 -  
170 7; 
170 78 
37 -

106 50
98 -
99 £0

104
105 —
104 50 
110 -  

104 -
99 3i 

100 60 
90 — 

139 50 
120 
96 80

106 25

•206 
■276 1( 
274 
202 
846 —

836 — 
106 80 
146 
102 75

166 60

iąeaji

79 
79 45 
97 90 

120 —  

133 T  
141 -  
171 26 
171 25 
39

98 50
99 8:

105 —
106 —

105 —
99 80 

101 
100 —  

140 
1-20 15 

97 20

106 75

207 
27 6 40 
274 50 
203 — 
850

838
107 20 
146 51 
103 -

74
167

Donau-Dampfsoh.-Ges. 525 złr. byt
E lżb ie ty ...............................210 * .
Linz-Budweis . . . .  200 » »
Salzburg-Tyrol . . . 200 » »
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ ■
Franciszka Józefa . . 200 „ »
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ „
Lwowsko-CzemJassy . 200 „ „
Nordwest austr. . . . 200 „ „

„ „ Lit. B. 200 „ „
Rudolfa . . . . . .  200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ »
Staatz-Eisenb. Gesell . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Weg. gal. Lupkowska. 200 „ «

„ Nord-Ost . . .  200 „ „
„ Westb. Stuhlw. . 200 „ „

Listy zastawne.
6̂ 4 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5'/, Boden Credit allg. złotem płatne 
§•/, „ - n papier 33 lat
6 '/, Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7'/, Listy dłużne „ . „ 20 lat
6 •/, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
5%%. » s złote 36 lat
47," Gal. Tow. Kred. ziemsk. , . . .  
57 , Gal. Tow. Kred. ziemsk. .
5'/, „ „ „ nowe 37 lat
6 '/, „ Bank Hipot. l wow. . . . .
67 , „ „ Włość. _ „ . . . .
5*/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szlasko aust. Bod. Kredit-Anstalt 
5 »/ 7  W ęg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5 T h , v Boden Krodit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta..........................  300 złr. 5'/,
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 . 200 
Donau-Dampfsch. 100 i 200
E lż b ie ty .............................100

Em, 1862 . . 300
, *7,7.

pteoą iąd&ją
549 . . . 551
£23 25 2£3 50
198 25 198 75
188 50 189 —

2480 2485
199 50 200 25
281 50 282 —

144 — 144 50
167 50 168 —

183 50 184 _ _

194 60 195 —

173 25 173 75
162 25 162 50
308 20 308 50
138 — 138 50
249 — 249 50
158 50 159 —

144 50 145 —

162 50 163

119 50 120
—

104 50 — —

101 50 102 50
103 — 104 —

102 — 102 50

89 50 90 50
98 75 99 —

98 75 99 —

101 75 102 25
1C1 — 101 50
100 70 100 85
100 — 100 50

101 - 102 40

96 75 97 25
97 75 98 —

97 97 50
107 — 107 50

Elżbiety Lin*-Budwei» . 900 zir. 5*  
Em. 1 8 7 0 . . .  200 » ,

.  1 8 7 2 . . .  200 „ „
Salzb.-Tyr. 1870 200 „ „

Eperies. Ram. węg. ©zęść 300 „ »
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . • 47,1* 

„ - wal. austr. . . . »
B Mor.-Szląz. linia 1871/72 5j<
„ poż. 14 milion. 1882 . »
„ poż. 1872 r, . .1 0 0  złr. 5^

Frano. Józefa Em. 1867 . 200 „ „
.  Em. 1873 . 200 „ „

Gal.-Karol.-Lud. I Em .. 800 * „
II „ 1871 300 * 9

m  „ 1872 300 „ „
Koszyeko-Oderb. . . . 200 „ »
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „47,54 

H „ 1867 300 „ i j t
HI „ 1888 300 „ „

* IV „ 1872 300 „ „
Nordwestb. austr. . . .  200 „ „

„ Lit. B. . 200 „ „
” „ Em.1874 200 „ „

Rudolfa .....................  300 „ „
.  Em. 1869 . . .  300 „ „
„ Em. 1872 . . .  300 B „
„ Salzkam. gut. zł. 300 „ B

Siedmiogrodzkiej I . . 200 „ „
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3^
Siiddahn (Lombardy) . 500 fr. 3^

. 200 złr.
Tbeissb.-Gesell........................  » „
Weg. gal. Łupków. . . 200 „ „

l  „ II Em. 200 „ „
,, Nordost . . . .  300 „ -

„ złotem . . 200 „ „
., Wes t bahn. . . .  200 „ „
” „ Em. 1874 200 „ „

Losy.
Donau Reguł. . .

Premiowe Wiedeńskie 
„ Węgierskie

3 ̂  ,, Tureckie
Kredytowe . . . .

złr. 100 . 100 
, „ 100 

fr. 400 
złr. 100

104 50 
100 50 
107 
104 75 
103 60 
103 50 
103 2 
98 70

97 80 
95 75 
99 70
95 90
94 60 

102 30 
102 60

100 30 
100 20 
100 20
120 76 
91 80

180 75 
137 15
121 -  

102 -

94 75 
93 50 
91 20 

116 26
96 60 
96 -

l lb  75 
124 25 
114 -  
20 30 

172 50

żądąjs

105 25 
101 6C 
107 50 
105 25 
103 90 
103 75 
103 75 

98 90

98 10
96 25 

1J0 10
96 30
94 90 

102 60 
103

100 60 
100 50 
100 50 
121 50 
92 10 

181 50 
137 50 
121 25 
102 25

95 
94 
91 45

116 75
97 
97

116 25 
124 75 
114 40 
20 70 

173

Oisry . . . . . . .
4 V, Douau-Dampfseh. .
Inabrueku..........................
Kcgiewtcha . . '■ •
Krakowskie . . •
Gfner (miasta B udy). .
Palfy
Rudolfa
S a lin a ...............................
Salzburgskśe. . . . .  
8t. Genois . . . . .  
Stanisławowskie . . . 
4J/,V, Try estońskie . .
47, „ *
Waldsteina . . . . , 
Windisehgratza. . . .

Waluty.
Dukaty ważne . . . .  
20 frankówki . . . .  
Imperyały rosyjskie . . 
Funty szterl. angielskie 
Liry tureckie złote . . 
Marki niemieckie za 100 
Rubel papierowy za 100

, sir. 4S 36 75 37 25'
o <2 105 109 50 110 -
* O SO 21 - 21 60
* © 10*4 17 60 18 50
« 9 10 19 - - 20 —

40 88 40 —
8 8 42 35 50 36 Ł0
* 5? 10‘A 19 - 19 50

4 2 52 50 53 50
-  H 20 22 80 23 20
O j) 42 48 75 49 25

20 23 50 24 —
105 126 - 127 —

KO 64 50 65 -
21 27 25 27 75

• 9 SI 37 75 38 25

'

5 71 5 73
9 60 9 61
9 88 9 90

a s 12 f 4 12 10
« 10 93 10 95

marek 0 • 59 30 59 35
• 117 — 117 25

L w ó w  27 listopada.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr,. . . 
5 Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

5% „ ,  „ A  37-letn ie.
67, „ a Banka hlj>-/al- • '6e/ „ n „ włość, galie. .
5% Obligi indemn. gal. 5%  podat. .
67, „ pożyczki krajowej . . ,

W a ssm sw f*  27 listopada.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne . . . . .

kupon

287 50 
98 30 
89 50 
98 30 

101 45 
100 —  

98 74 
101 50

/uh.lkop.

292 -  
99 30 
90 50 
99 30 

102 45
101 50 

99 75
102 50

rnb.|kop,

10) 15

88 1 ) 
191



Przenajświętszy" Sakrament 
życie chrześciańskie.

Dziełko X. Biskupa de la  B ou illerie» l. 
zezwoleniem autora przełożył z francuskiego X, 

F r. Sal. Jenkner  — wyszło świeżo 
NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

D ra  W ła d y s ła w a  M i ł k ó w  s k i e q  o 
W  KRAKOWIE. (2579-5 5) 

Cena egzemplarza 60 cent., z przesyłką 75 cent,

O S O B A  z dobremi świadectwami, p o  
szuknje obowiązku Jako pan­
na 1 do zarządu domowego

w miejscu lub na w jjazd. — Bliższa 
wiadomość w K r a k o w i e  przy ulicy 

_ M i k o ł a j s k i e j  pod Nr. 10, na dole, 
w drugim podworeu. (2805-1-3)O e Ł O S K G U E .

W  myśl art. 17 statutu odbędzie się dnia SB 
{grudnia łi. r. o godz. 6ej wieczór w alne 
zgromadzenie Towarzystwa Czytelni 
polskiej w SKywcu, na które wszystkich P. T. 
Członków zapraszam.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1) Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia. 
Zl Sprawozdanie W y d z ia łu  z  ro czn e j czynności,
3 )  Zmiana statutu.
4) W ybór nowego W ydziału.
5 )  W nioski Członków. (2860, 

Żywiec d. 26 listopada 1883 r.
Szewczyk.

F O T R K E B I T J Ę  K A N D Y D A T A
notar. wszechstronnie rutynowanego. (2806-1-3) 

N . Więckowski, notaryusz w Tarnowie.

Urząd pocztowy i telegraficzny 
w Kętach, (2804)

poszukuje praktykanta.

57 morgów lasn
sosnowego maja do sprzeda­
nia dobra R adło w sk ie  
pod Tarnowem. — Sprzedaż 
nastąpi na mocy złożonych deklara- 
eyj. Termin do składania deklaracyj
d .  1 5  grudnia r. b. (2859-1-3)

Cyrk Herzoga
w nowo odrestaurowanym i z całym 
komfortem urządzonym cyrłcu w ogro­

dzie hotelu Kleina.
Dziś we czwartek dnia 29 listopada 

o godzinie 7%  wieczorem
wielkie przedstawienie parforce
z nowemi sztukami. Ośm karycli ogierów  
przedstawionych przez p. dyrek. Herzoga. N el­
son aportujący przedstawiony przez p Rob. 
Renza. Dnniello ujeżdżony przez p. Roberta 
Renza. Manewr myśliwski wykonany przez 
6 pań i 6 panów. Występ ponowny K a­
rola Granta, dentysty. Występ jeżdż- 
czyni parforce panny Teresy Starki 
W ystęp rodziny artystów p. profesora 
Leona, W ystęp p. Franconi ,  p. Hum- 
tsnston , p. Tomaso, Miss Perks, Miss 
l i la , jakoteź wszystkich klownów. — 
Bliższe szczegóły w plakatach. — Jutro przed­
stawienie. (2861)

Państwo Zassow pod Czarną
sprzedaje przez cały miesiąc listo­
pad dwuletni narybek karpi 
królewskich, po cenie 3 złr. 
w. a. za kopę. (2846-3-3)

Na miesięczne spłaty częściowe
dostarczamy bieliznę m ęs­
ką i damską tudzież wszel­
kiego rodzaju towary h iałe  
za poręczeniem dobrej obsługi. 
Cenniki oplatnie i darmo. Za­
mówienia i zapytania pod ad r.: 
M&hrisclt-Schlesische 

Wasche-Waaren-Fabrik, 
Wien I., Kolowratring Nr. 9. 

(2773-4-12)

Starszego lekarza sztabów. dr. Mullera

w s t r z y k iw a n ie  M iraculo
f pigułki leczy bez żadnej szkody w kilku 
d n i a c h  każdy wyciek z cewki moczowej, ka­
ta r  pęcherza moczowego, nawet w zastarzałych 
przypadkach, gruntownie bez szkodliwych na- 
stępst. Cena 1 złr. 60 c t , pocztą o 25 ct. więcej

O s ł a b i e n i e
bezsilność, choroby uerwowe wszelkiego rodza­
ju , drżenie rąk i nóg, niedokrewność (anemia), 
cierpienia mlecza pacierzowego , ja k  również 
cheroby następowe — trwale pod gwarancyą le­
czą sławne w całym świecie starszego lekarza 
sztabowego dr. Mttllera Miraculo prze­
twory. Cena 3 złr. 10 ct., pocztą o 25 ct. więcej.

Jedynie dostać można w St. Georgs-Apotheke 
Max Schneid, Wien V. Wimmergasse, 33, dokąd 
wszelkie listowne zlecenia adre .ować nah ży. Skład 
w KRAKOWIE w aptece p. E. S t o c k m a r a ,  
we L w o w i e  w aptece p. Piotra Mikolascba. 

(2629 3 12)

Dra HARTMANNA ■

„AUIIŁirM«
najlepszy uznany środek leczniczy bez 
wstrzykiwania przeciw śluzoto- 
kowi 11 m ężczyzn i Dra Hartmanna 
Auxilium dla kobiet przeciw upławom  
(czy świeżo pow stałym , czy zastarzałym) 
je s t do nabycia wraz z pouczającą broszu­
rą i biletem upoważniającym do jednej kon- 
sultacyi w zakładzie Dra Hartm anna, we 
wszystkich aptekach po cenie 2 złr. 80 c. 
i w głównym składzie IW. Twerdy 
apt.. I. Kohlmarkt 11 w W iedniu.

Tylko w znak ochronny i bilet zao- 
PjRrzone_Auxiljum .jest skuteczne i praw- 
dziwe.

Czwartku 29 Listopada 1883.

P S I

świętych
Skład fabryczny w najwięk 

szym wyborze i w cenie rozmaitej 
począwszy za 100 sztuk 25 c. i w y­
żej. Obrazy większe i Kanony 
oraz wszelkie artykuły dewo- 
cyjne. Druki kościelne. Na 
obrazy do ołtarzy i chorą­
gwie z wykończeniem artystycz- 
nem, uskuteczniamy zamówienia w 
najkrótszym czasie. — Ceny stałe 
i  nizkie. — Na prowincyę odsyłamy 
odwrotną pocztą. [2644-7-20

Kutrzeba i Murczyński
w Krakowie.

KONCYPIENT NOTARYALNY
z 5-ciomiesięczną praktyką, poszukuje miej 
sea u P. P. Notaryuszów od lg-o gra- 
dnia b. r .  —  Bliższój wiadomości zasię­
gnąć można pod lit. H. J. G. ul. D łu g a  
pod Nr. 34, I. piętro. (2798-3-3)

___________ Pan Dr. Hartmann od
wielu lat słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 mianowany członkiem 
wieden. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9 —2 1 od 4 6 w swoim zakładzie, gdzie wy­
leczą k iłę , wyrzuty, choroby skór­
ne i tajne, choroby kobiece i o- 
słabienie męzkie wedle nader uzna­
nej metody, bez następn. cierpień i przer­
wie zawodu. 0  lekarstwa stara sie w spo­
sób dyskretny. Honoraryum skromne. Le­
czy także listownie w W iedniu, Stadt, 

w Seilergasse I I .  (2624-7-1
1  Skład w KRAKOWIE u W. Redyka apt.

— Envoi gratis et franco —

Catalogue general
de la

Iiibrairie Frick
contenant 1’ćnumćration de diffćrents ou- 
vrages scientifiques, ćditćs en langue alle- 
m ande, anglaise , franęaise, italienne et 

espagnole. (2570 4-)
1SF Envir. 30,000 oeuvres ' • l i
choisies parmi celles les plus renommóes, 
parues dans le monde entier. Seule librai- 
rie ayant un assortm ent complet de livres 
de toutes catćgories et en toutes langues.

GUILLAUME FRICK
Librairie de la Cour. I. et R. 

VIESIE, Graben  27.

Wincenty Janik z Rożnowa,
ulica Stolarska w kramach Dominikań. 15, 
z powodu wyjazdu wysprzedaje do dnia 
20 grudnia 1883 r. filcowe męskie, 
damskie i dziecinne trzewiki 

pantofle. (2788-3-3)

NAJPIĘKNIEJSZY

p o d a ru n e k  g w ia z d k o w y
dla dzieci i dorosłych!

Niedźwiedź
25 centimetrów w ysoki, mechaniczny, do 

naciągania, idący i m ruczący, 
cena tylko I  złr. 50  c. — również

pawie
45 centimetr. długie i 20 centim. wysokie, 

k tóre idąc roztaczają ogon, 
cena tylko 5 złr. 50 cent , 

z opakowaniem do nabycia przez skład fa ­
bryczny szczególności p. f.

Q il/nra " w i e d n i u ,
J .  O ll \U i  Ci I V . ,  Margarethenstr. 25. 

Cenniki darmo i opłatnie. (2721-8-20)

!POMARAŃCZE I CYTRYNY!
Pomarańcze najlep. mr s jń sk ie 25—40 szt. złr. 1-70 
Cytryny „ „ 35—50 „ „ 1-70
Kalafiory włoskie n a jle p sz e ......................... „ 1-80
Kasztany włoskie bardzo grube . . . „ 1-60 
rozsyła w 5 ko. koszykach (zabezpieczonych tra­
wą morską przed mrozem) pocztą za zaliczką opła­
tnie z cłem, frachtem i opakowaniem (2750-4-6) 

Antoni Paparotti w Tryeście.

Założona 
r. 1679. /

/ / / ^

FABRYKA 
wybornych 

holenderskich 
likierów.' S t y

^  Skład fabryczny

* W I E M ,
I . K o h lm a r k t 4 .

Dla dogodności Szanow. 
Publiczności są te  likiery 
p r a w d z i w e  do nabycia 
także u znanych i słyn- 
nyoh firm. (2317-9 12)

Syrop D r Z e d
KODEINA I BALSAM TOLUTAŃSKI
j e s t  ś ro d k iem  łagodzącym  i uśm ierza ­

ją c y m  nieocenionym  dla  dzieci w  w y ­
p a d k a c h  b e z s e n o ś c i ,  k o k l u s ż u ,  etc. 
p r z e c i w  k a s z l o m  n e r w o w y m  o s ó b  
c i e r p i ą c y c h  n a  s u c h o t y ,  s ł a b o ­
ś c i o m  o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  
n i e ż y t o m ,  k a t a r o m ,  i. t. d.

P a r y ż , d l i c a  D r o u o t , 22  i 19

W  L w o w ie  w  a p te k a c h  P P .  K . Mi- 
ko lascha ,  R uckera ,  A. Sklepińskiego,  
K rzyżanow sk iego ,  N aklika .

W  K ra k o w ie  w  a p te k ac h  P P .  T rau -  
czyńskiego, R edyka ,  W iszn iew sk ieg o .

(2536 5-)

TERNO IV Ii. L O T E R II! 
5000 dukat, zapłacę każdemu gotówką, k tó­
ry  nie wygra moją, przezemnie samego wynalezio­
ną metodą do grania. Wszystkie inne są tylko na­
śladowane! Na listy z 2ma markami zwrotnemi 
odpowiada natychmiast opłatnie darmo słynnie 
znany matematyk (2748 4-12)
Ł. Oomlris w Budapeszcie, kl. Briiokaasse 8.

KlIKimiE €131.
Celem uprzątnięcia nagromadzonego zapasu towarów galanteryjnych, 

a mianowicie: albumów, tek, pugilaresów, portmonet, 
portcigar i tysiącznych innych przedmiotów ze skóry, bronzu, drzewa 
i porcelany, sprzedają się takowe do d. 1 stycznia 1884 r. z opuszczeniem

3 5 %
w  magazynie F. SZUKIEWICZA w Krakowie,

Rynek przy linii A — B.
Tenże magazyn poleca zawsze IiajllOWSZe papiery listo­

we, farby olejne Sclioenfelda i cliinskie srebro 
L Ł. Ilerrmanna. (2559-10-20)

O b w ieszczen ie .
Jego Excellencya p. Minister §kar-

ItU reskryptem z dnia 28 października 1883 r. L.'  * i  A’ . iXL.
zezwolił na podstawie opinii Izby Giełdy wiedeńskiej, 
aby obligacye galicyjskiej pożyczki krajowej z 1883 r. 
opiewające na walutę austryacką i oprocentowane po 
4Va od sta rocznie, a mianowicie w półrocznych termi­
nach — każdego Igo maja i Igo listopada, mające być 
spłacone najdalej w przeciągu 38V2 lat — od i maja 
1884 r. począwszy — notowane były w urzędowym 
dzienniku kursów giełdy rzeczonej. (2857-1-3)

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z W. Ks. Krakowskiem.

W e Lwowie, dnia 24 listopada 1883 r.

F. M

O Ł Y  W I D O K
dla chorych

i rekonwalescentów.
N ą  k a s z e l ,  c h r y p k ę , c ie r p ie n ia  p ie r s i  i  ż o łą d k a , o s la b ie n 'e , 
t r y  c  hu  d n ie n ie , o s ła b io n e  t r a w ie n ie , n a jw ię c e j  u zn a n e  ś r o d k i  
w zm a c n ia ją c e  d la  re k o n w a le sc e n tó w  p o  k a ż d e j  ch o ro b ie . G dzie  
j u z  n ic  w ię c e j n ie  p o m o g ło , p r z y n io s ły  p o m o c  i  w y le cze n ie  
p ie r w s z e  i  j e d y n ie  p r a w d z iw e  6 9  r a z y  o d zn a c zo n e  J a n a  H offa  
w y r o b y  s ło d o w o -p o zy w c ze  u  m n ó s tw a  osób , k tó r y c h  j u z  o p u s z ­

czon o , a  c ie r p ią c y m  p r z y w r ó c i ł y  ż y c ie  i  zd ro w ie .
(Słowa wypowiedziane przez wyleczonych).

Do wyłącznego wynalazcy i fabrykanta prawdziwych wyrobów słodowych słodow o-po­
rywczych, c. k. nadwornego dostawcy prawie wszystkich panujących w Europie, pana

Jana Hoffa,
c. k. radcy komisyjnego, posiadacza złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera znacznych 
orderów pruskich i niemieckich, w  Wiedniu, fabryka: Grabenhof, Braunerstrasse Nr. 2, 

skład fabryczny i kantor: Graben, Braunerstrasse Nr. 8.
Wielce szanowny Panie! Niniejszem upraszam Pana o dob-e i spieszne wykona 

nie mojego zamówienia, gdyż należę do kupujących i chwalących Pańskie lecznicze i na­
der skuteczne wyroby słodow e, które Pan ogłasza na pociechę cierpiącej ludzkości.
• ■i Y Jeszcze. Y r°bu  I860 mieszkałem w Brunszw iku, używałem w moich cierpieniach 
zołąukow yih i hemoroidalnyth z dziwnym Bkntkiem Pańskich niezrównany< h leczniczych 
środków słodowych Teraz po 22 latach zdrowia znów jestem cierpiącym i powtórnie 
uciekam do Pańskich skutecznych środkó <r słodowych. Wiem i mam to zaufanie że sie 
polepszy, gdyż użyłem dopiero 16 butelek piwa słodowego i 4 funty czokolady, a już 
czuję się daleko zdrowszym. Powiadam Panu, źe ludzkość będzie musiała wystawić Panu 
wieczny pomnik, za to , że Pan jesteś wynalazcą tak  smacznej czokolady, piwa słodo­
wego i cukierków; każdy człowiek chętnie je  używa i niewydąje swych pieniędzy na­
daremnie.  ̂ Pańskie odznaczenia zasługi w liczbie 58 są przed Bogiem i światem zasłu­
żone Mó| lekarz domowy polecił starszemu nauczycielowi Fliessowi Pańskie wyroby 
słodowe, który też za to  Panu publicznie za skutek podziękował. Jego m atka ma do 
zawdzięczenia swoje zdrowie i życie Pańskim wyrobom słodowym, również urzędnik 
Magdeburskiego Towarzystwa ubezpieczeń Knjawa. którego żona była opuszczoną, a te ­
raz lest juz zdrową. Ze strony mojej m atki podaję Panu, chcąc oddać prawdzie sp ra ­
wiedliwość. następne szczegóły o uzyskanej sile Ieezniczej w jej 9-letniem cierpieniu 
osłabienia, choroby żołądka i piersi, błędnicy, która po 7 7, miesieczuem używaniu P ań­
skiego wyciągu słodowego 3 razy dziennie, zrana i wieczór 1 filiżanka czokolady słodo­
wej tak  wyzdrowiała, że jako  78 letnia kobieta teraz gospodarstwo prow adzi, a w mo­
dlitwie wspomina z wdzięcznośc:ą  o Panu. Załączając 10 złr. proszę o przysłanie piwa 
zdrowotnego z wyciągu słodowego i czokolady do Wenecyi, hotel Bauer.

Obecnie w Chebii 1 września 1882 r. (2627-4-4)
Z wdzięcznością s .  Badolinzki, starosta.

Urzędowe doniesienie wyleczenia.
, , Pr - centralny kom itet w Flensburgu. Jana Hoffa piwo zdrowotne z wyciągu 

słodowego okazało się jak o  wyborny środek wzmacniający.
Major H  ittif*. delegowany kr. pruskich lazaretów.

Ostrzeżenie I uwag-a.
Należy żądać tylko pierwszych prawdziwych Jana Hoffa wyrobó s  słodowych z za­

rejestrowanym przez c. k. sąd handlowy w Austryi-W ęgrzech znakiem ochronnym (por­
tre t wynalazcy). Nieprawdziwemu wyrobowi innych brakują pierwiastki ziół leczniczych 
i właściwy sposób przyrządzania Jana Hoffa wyrobów słodowych.

P anu  P**w<Wwego Jana Hoffa piwa zdrowotnego z wydatni słodo-
I  wego: 13 butelek złr. 6 6, 28 butelek złr. 12 68, 58 butelek złr. 25-48 Od 13 

hutelek wzwyż dostawa opłatna do domu. Do rozsyłki z Wiednia • 13 hntel 
zlr. 7’26, 28 butelek zlr. 14 60, 58 but. złr. 29-10, V, kilo czokolady sfodowel N T 
złr. 2-40, II. złr. 160,  III. złr. 1. (Przy większej ilości zniżka). Zgęszczony wyciąg 
słodowy 1 flak zlr. f-12, »/, flak. 70 c. Cukierki słodowe 1 woreczek HO c. ( t a S !  
A i U woreczka). Niżej S  złr. nic się nie posyła. Pierwsze jedynie prawdzi­

we śluz rozwalniające Jana Hoffa piersiowe cukierki słodowe są w niebieskim papierze.

Składy głów ne m ają w Krakowie: J . Trauezyński, K. Wiszniewski 
E. Stockmar W. Redyk A. Siedlecki, Ed. R adler, F. Gralewski apt., Jan  Janiga w gł’ 
Rynku 42 Edw. Fuchs, W. Fenz, St F ek tu ch ; w BOCHNI: J. Michnik; w BORYSŁA 
W IU: F. H ajeki; w BRZEZANACH: A. D urst, Dembiński ap t.; w BUCZACZU- Kercel 
i Jeżew ski; w CZORTKOWIE: L. Noss apt.; w DEMBICY: H. Zauderer aDtek • w DliO 
HOBYCZU: J.  Aichmiiller, Dobrzenicki aptek .; w  GORLICACH: S Birn- w GRODKU- 
f  I jT P ’)3 i w GRYB.0W IE: A. M uszyński; w JA ROSŁAW IU : J. Rohm, J.’ Wisłocki apt 
8 - E llenberg; w JA ŚLE: T. W. Brąglewicz; w KOŁOMYI: J . Sidorowicz E. Stenzel- ^we 
LW OW IE: S. Rucker, P. Mikolasch, J . Beiser-apt.; w MONASTERZYSKACH: L. Żarski 
apt.; w NOWYM SĄCZU: W. F ilipek, Jakubowski, J . Grossbard; w PODGÓRZU- Ska 
^ 7 n w r:f ' k W/ ™ Y Ś L U  :M  Krug; wPODWOŁOCZYSKACH: G. Morawetz, w RZE- 
SZOWIE: A. Karpiński apt., Schaitter & Co., E. Neugebauer; w SAMBORZE: K. Maresch 
apt., J . Aleksiewicz apt.; w SANOKU: J . Rynczarski; w STANISŁAWOWIE: J  Ma­
cura, A. Amirowicz ap t.; w STRYJU: D. J . Nussenblatt & C o .; w TARNOPOLU- Tam

B Ę  Mttldner & C° mP-; W ZALESZCZYKACH C.
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odznaczające się trwałością i niskiemi ce­
nami (z wązkiemi końcami) w różnych 
kształtach, oraz reiclienberskie trze­
wiki sukienne z flanelą, kaftany my­
śliwskie, kaftaniki wełniane, kami­
zelki włóczkowe, damskie chustki i 
kamasze, pończochy i skarpet­
ki wełniane (2563-8-12)

poleca w największym wyborze

M agazyn  J. Z a p l a t a l s k i e g o
w Krakowie, Rynek, linia A. B. 37.

H p j S i j T ”
mająca 8 la t praktyki w większych domach, bie­
gła w kraw it czyż nie, szyciu bielizny, praniu, 
prasow aniu, znająca się na g< spodarstwie wiej- 
skiem i domowem, poszukuje odpowiedniego miej­
sca od Nowego roku. A drts : M. A .  K. w B ej­
scach poste r is t. K o s z y c e ,  Król. Polskie. 

(2795-2-2)

F. Brono Habn
w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 2. 

Magazyn robót haftowanych
zastosowanych do różnego użytku, oraz 
białe hafty. Przybory do haftu w najob- 
szerniejszem tego słowa znaczeniu i do 
nauki na kursach robót ręcznych w szko­
łach. Skład wszelkiego rodzaju bawełny, 
wełny, włóczki, zabawek dla dzieci, cerat 
na meble i podłogi, sznurówek, skór pa­
tyczkowych. Towary galanteryjne rzeźbio­
ne na drzewie, z alabastru i ze skóry. 
Harmonie ręczne i koncertowe. Towary 
drobiazgowe i guziki do ubrań. Skład ko- 
miswoy materyj na aparata kościelne. Ga­
lony i frandzle szychowe. Parfumerye 
i przybory toaletowe. Krćski najnowsze 
(Ruches pospoil). Koronki i wiele innych 
towarów. (2550-9-12)

Obrazki Świętych
jak zawsze najtaniej i w najwię­

kszym wyborze 
w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Ora WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO
w KRAKOWIE.

Próbki na żądanie. (2738-4-20)

Fabryka czystowełnianych

materyj na suknie damskie
kaszmirów itp. czarnych i kolorowych. Rozsyłka 

dla prywatnych w dowolnej ilości metrów.
W zory opłatnie. (2284-5-5)

Pt. Steinharctt w Pradze.
(Firma istnieje od r. 1864 .

DWÓCH U C Z N IÓ W
z ukończoną 4 klasą normalną, od 
13 do 15 1st, wzorowego prowadze­
nia, może być umieszczonych w cu­
kierni Drozdowskiego  
w Tarnowie. (2799-2-3)

Płótno King.
K rótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą m ateryi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna a 
tańszej o 60 procent. Płótno King je s t naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą m ateryą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak je s t 
urzędowo ochronionym, k to  go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą . . . .  złr. 7 '— 

1 sztukę 88 centym, szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łó ż k o w e j .......................................... „ 8'50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . „ 11-80

1 sztukę 195 centym, szerok. na 
włoskie łóżka  .......................... „ 12-80
Celem przekonania się o gatun­

ku, przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich gatunków. (2543-194-)

M. Beyer i Sp.
w Krakowie, 

Sukiennice Ar. 13 —14.

„D om  zd ro w ia 66.
KONCESSYONOWANY PRZEZ WYS. C. K. NAMIESTNICTWO GALICYJSKIE

zakład leczniczy prywatny
w  K ra k o w ie  p r z y  u l. K a r m e lic k ie j  p o d  N r . 3 9 ,

przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie rodzaje chorób, wykonanie operacyi i t. d. 
(prócz chorób zaraźliwych i umysłowych). P. P. Profesorowie i Docenci wydziału 
lekarskiego Uniwersytetu Jagiellońskiego przyrzekli zakładowi swoje poparcie. Sta­
ranna opieka lekarska i wszelkie wygody zapewnione. Kąpiele w miejscu.

Prospekta na żądanie przesyła się. Dla uniknięcia zawodu uprasza się o wcze­
sne zgłaszania się o pomieszczenie w zakładzie.

Ustnych wyjaśnień udziela każdego czasu w miejscu (2747-4-12)
lekarz i kierownik zakładu 

I>r J. Gwiazdomorgki.

Dla chorych na piersi i płuca
D r. m ed . F a y h issa

Spiski ekstrakt z ziół karpackich
1 flakon z instrukcyą użycia 75 cnt.

C u k ierk i  1 pudełko 35 cnt. H e r b a ta  1 paczka 50 cnt., mała 25 cnt.
Od lat dziesięciu z wielkiem powodzeniem używana na kaszel, chrypkę, nieżyt, koklusz, 

zaz ęoienia, duszność, ciężkość oddechu, kłucia w boku, nieżyt oskrzelowy, zapalenie płuc 
i t. p. Dostać można prawdziwe u fabrykanta Józefa *v»ykiss w Teraesw arze; w lira- 
kowie główny skład u aptekarzy A .  Siedleckiego 1 Dylskiego s w N. Są­
czu u Kosterkiewicza spadkob.! we Lwowie skład główny u Kygmunta 
Ruckera i u aptekarza Piepesa. (2841-5-10)

Dr. Schmidta uznany

plaster na odgniotki
używany je s t od dawna 
jako  niebolesny i pewnie 
działający środek do zu­
pełnego usunięcia odgnio • 
tków.

Skutek tego plastra na 
odgniotki Dra Schmidta, 
jest praw 'e zadziwiającym, gdyż po kilkakro- 
tnem używaniu każdy odgniotek bez wszelkiej 
operacji może być usuniętym. Cena pudełka 
z 15 p asterkami i łopatką kościaną do wydo­
bycia nagniotków 38 ct. w. a.

UWAGA. Przy zakupnie tego  wyrobu zic'ice 
Szanowna Publiczność zawsze na to uważać, by 
każde pudełko miało powyżej odb ty  znak 
ochronny.

znak ochronny.

Dra. Behra wyciąg nerwowy,
zrobiony wedle osobnej meto 
dy z rośl n ltczniczych, który 
od wielu lat okazał się jako 
doskonały środek przeciw cho­
robom nerwowym, j« k : bele 
nerwowe, migrena, ischias, bole 
w krzyżach i grzbiecie, padacz-
ka> Porażenie, osłabienie i upła- znak ochronny. wy nocne_ 0prócz t0go HŹy^ a .

nym bywa D ra Behra wyciąg nerwowy z naj­
lepszym skutkiem przeciw gośćcowi i reuma­
tyzm owi, sztywności mięśni, reumatyzmowi 
stawów i_ mięśni, nerwowi mu bolowi głowy 
i szumieniu w uszach. Dr. Behra wyciąg ner- 
wowy tylko do zewnętrznego l  żytku! Cena 
flaszki z dokładnym opisem użycia łO c. w. a.

UWAGA. Przy zakupnie (ego wyrobu zech­
ce Szan. Publiczność zawsze na to uważać, aby 
każda fl iszka miała na zewnętrznem opakowa- 
niu powyżej odbity znak ochronny.

Główny skład rozsjłkow y; Cloggnltz w  dolnej Austryi, w  aptece JTulinsza Hittnei-a.

Dra Schmidta plaster na odgniotki i Dra Behra wyciąg nerwowy
j  st na składzie w  Krakowie u a p tek .: K. W iszn iew sk ieg o , E. Sobierajskiego, E  Stock­
mara, A. Siedleckiego, W. Redyka — i prawie we w sz y stt ie h  aptekach. (2484 4-10)
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Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łąkociński,


